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POZNAN, 7 czerwca.

Dalsze obrady Zgromadzenia narodowego w Wer­
salu nad nową ustawą wojskową tworzą dzisiaj jedyny 
prawie materyal mogący zainteresować szersze kolo 
czytelników. Po za tern Zgromadzenie nie ma w obe­
cnej chwili przedmiotu donioślejszego znaczenia. Nie 
dziwić się przeto, że prasa zagraniczna zajęta prze­
ważnie Wersalem i obradami, których rezultat nie 
omieszka wywrzeć wpływu wielkiego na losy Francyi i 
zrehabilitować jćj sławę wojenną w oczach Europy.
To też potrzeba czytać dzienniki niemieckie, aby się 
przekonać, z jaką trudną, do utajenia złością i zawiścią 
przysłuchują się obradom Zgromadzenia wersalskiego, 
uchwalającego jednomyślnie niemal paragraf za para­
grafem nowej ustawy.

Przez kilka dni ostatnich Zgromadzenie obrado­
wało nad jednym z najważniejszych paragrafów, bo 
§ 37 orzekającym o terminie służby wojskowej. Tro­
chu przemawiał za trzechletnim terminem pod sztan­
darami, a według jego obliczenia czynna armia wynosić 
będzie w przyszłości 432,000 żołnierza, rezerwa zaś 
655,000 ludzi. Dziś nie podlega już wątpliwości, że 
cała ustawa przyjętą zostanie w całości, a jeśli nastą­
pią jakie zmiany, to takie, co nie naruszą w zasadzie 
ducha wypracowanej przez komisyą ustawy.

Rząd francuzki zarządził raz przecie energiczne 
środki przeciw tym indywiduom, które marząc o Arka- 
dyi napoleońskiej, usiłują wszelkieini sposobami prosto­
wać we Francyi drogi na przyjęcie rodziny ex-cesar- 
skiéj. Itak donosi Indépendance, że minister spraw 
wewnętrznych rozesłał okólnik do prefektów, w którym 
poleca im chwycić się najsurowszych środków przeciw 
tym wszystkim, co trudnią się przemycaniem pisemek 
ulotnych i pamfletów napoleońskich, drukowanych po 
większej części w Belgii i Anglii.

Telegram z Rzymu zawiadamia o uchwaleniu przez 
Izbę włoską budżetu wojennego, mimo opozycyi jene­
rała Lamarmora. Według Indépendance, rząd 
włoski bacząc na możność bliskiego zgonu Piusa XI., 
rozpoczął z państwami zagranicznemi, mającemi miej­
sce i głos w konklawe, poufne układy.

Król włoski wydał amnestyą na wszystkie prze­
stępstwa prasowe.

W Hiszpanii objął już na dobre rządy marszałek 
Serrano, wyjednawszy pierw dla zawartéj przez się z 
Karlistami konwencyi, sankcyą kongresu.

Dzienniki galicyjskie prawie bez wyjątku potę­
piły uchwalę Towarzystwa ubezpieczeń krakowskiego, 
które poskąpiło datku na oświatę ludową. Co się nas 
tyczy wypowiedzieliśmy już w tej mierze nasze zda­
nie i dziś jeszcze raz przyłączamy się do głosu, 
piętnującego w sposób zasłużony znaną, uchwalę 
rzeczonego towarzystwa.

W końcu zwracamy uwagę na korespondencyą z 
Bydgoszczy, która dla nas jednym więcej jest dowo­
dem iż szkoły, nasze używane są do politycznej 
propagandy, a przecież jeśli jaka iustytucya, to szko­
ła powinna być uchronioną od tej zarazy. Młodzież 
winna się uczyć i kształcić a ci co jćj nadużywają do 
politycznych celów, do krzewienia propagandy opartej 
na fałszu i nienawiści, dopuszczają się w obec niej 
krzywdy i dają o sobie najsmutniejsze świadectwo.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować radzcę rejencyjnego Butze w Ber­

linie tajnym radzcą rewizyjnym i członkiem kolegium rewizyj­
nego i radzcy trybunału dr. Senger w Królewcu przy jego 
dymiayi nadać tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości.

Literatura Zagraniczna.

(L’année terrible, par V. Hugo ; Paris, Michel Lévy. — Julia de 
trécoeur, par Octave Feuillet; Paris Michel Lévy. — Paris, 
ses organes, ses fonctions et sa vie dans la seconde moitié du 

XIX. siècle, par Maxime du Camp; Paris, Hachette).

Znane to psychiczne zjawisko, że po okropne 
nieszczęściu człowiek rad zastanawia się długo w chw 
li opamiętania nad okolicznościami, które temu ni 
szczęściu towarzyszyły — grzebie jak to mówią, 
swoich własnych ranach. To też i nie dziw, że w 
teraturze francuzkiej zawsze jeszcze pierwsze miejs 
zajmują książki opisujące i rozbierające wypadki 
statnich czasów. Najznakomitszą pomiędzy niemi je 
niezaprzeczenie nowy poemat p. W. Hugo p. n. Rc 
°kropny, składający się z 12 pieśni, podobnie ji 
fok składa się z 12 miesięcy.

Trudno byłoby w rzeczy samej obrać dlań st 
sownićjszą nazwę. Szaleństwa, nieszczęścia, nadziej 
tozczarowania, błędy i zbrodnie, oto treść jego, odp 
Madające zdarzeniom roku, którego jutrzenką był S 
oan, a zorzą wieczorną komuna, i który według p 
ffszechnie przyjętego u Francuzów wyrażenia skoi 
°zvł się we krwi i błocie, podobnie jak zeń powstał - 
®foy mara wymarzona w posępnćj Miltona wyobrazi 
bud zwie go w swoim języku rokiem oblężenia i k 
“fffny, lecz historya przyjmie prawdopodobnie naz\ 
badaną mu przez wieszcza.

Nowy utwór p. W. Hugo, przypominający po

Korespondencye Dziennika Pozn.

Bydgoszcz, 6 czerwca.
(Pismo pamiątkowe. — Rewizya szkół elementarnych. — Nowe 

Towarzystwo akcyjne.)
(y.) Stosownie do programu stuletniej uroczysto­

ści, który podałem w korespondencyi 4 kwietnia r. b. 
ukazało się przed kilku dniami pismo we formie ode­
zwy do mieszkańców obwodu Noteci, zachęcające do 
udziału w mającej się odbyć dnia 12 września owej 
uroczystości, a w uznaniu wdzięczności za dobrodziej­
stwa rządów Najj. domu królewskiego, co najważniej­
sze, do składek na założenie w Bydgoszczy szkoły 
przemysłowej (Gewerbeschule), jako trwałego pomnika 
pamiętnego dnia połączenia obwodu Noteci z koroną 
pruską. Wydrukowana odezwa w 100,000, jak słyszę* 
egzemplarzach, rozsyła się przy pomocy władz odno­
śnych obecnie do wszystkich szkół elementarnych 
wspomnionego obwodu; —- tutejszy burmistrz jako czło­
nek i z polecenia komitetu, urządzającego uroczystość, 
przesłał także wszystkim przełożonym szkół miejskich 
po kilka set egzemplarzy, dołączając ze swej strony 
wezwanie, aby każdy uczeń jeden otrzymał egzemglarz 
odezwy, aby nadto znaczenie i ważność stuletniej uro­
czystości należyte w szkole znalazły ocenienie, nauczy­
ciele zaś przez częste przypominanie i w wyczerpują­
cym wykładzie wystawiali uczniom swym dobrodziej­
stwa rządów królewskich, przedewszystkiem błogosła­
wieństwa, jakie od czasu połączenia spłynęły na kraj 
i miasto tutejsze, tak, aby wrażenie dnia i uroczystości 
pamiątkowej na całe życie w pamięci uczniów pozo­
stało.

Pismo samo, obejmujące czternaście stron druku w 
małej 8ce., rozwodzi się głównie nad twórczym ge­
niuszem Fryderyka W. i zasługami jego następców, a 
unikając starannie wszelkiej wzmianki i wywodów hi­
storycznych, nawet samej nazwy Polski, na samym 
wstępie porównywa stan przed stu laty z dzisiejszym, 
opierając się na urzędowych sprawozdaniach ówczesnych 
urzędników pruskich o stanie świeżo zabranego kraju.

Z przytoczonego sprawozdania, którego brzmienie 
bardzo przypomina pierwszą księgę Mojżeszową, zda­
wałoby się, że tutaj dopiero przed stu laty świat zo­
stał stworzony; ziemia była pusta i próżna, mówi spra­
wozdawca — sens moralny zatem, że ciemności były 
nad głębokością, i jak tam Duch Boży', tak tutaj ge­
niusz Fryderyka W. unosił się nad wodami, dopóki 
potężne słowo i wola nie rozł.czyły ziemi od wody, 
nie osuszyły bagien, nie otworzyły kanału, aż w końcu 
stała się światłość, ziemia i drzewa zaczęły rodzić owo­
ce, zajaśniał raj w obwodzie Noteci i zaludniły się po­
la przybyszami z piasków Pomorza i Brandenburgii.

Ówcześni sprawozdawcy urzędowi, przemilczając 
ze względów zapewne rodowych nieszczęsne panowanie 
Sasów, przyznają wprawdzie, że nieustanne wojny, mo­
rowa zaraza kraj wyludniły, że stare cmentarzyska je­
szcze dzisiaj świadczą, o licznej niegdyś ludności tej 
części kraju, dodają jednak, że owe cmentarzyska by­
ły cmentarzyskami staro-germańskieini, opierając 
się zapewne na owych polityczno-racyonalnych history­
kach, utrzymujących, że z początkiem wieków średnich, 
a zatem w czasie gminorucbów, ziemie tutejsze były 
zamieszkałe przez Niemców', którzy posuwając się ku 
zachodowi, ustąpili przed nacierającymi od* wschodu 
Sławianami, z czego znów tutejsza Brombergerka, 
starając się w ostatnich kilku numerach przygotować 
umysły i serca swych czytelników do godnego obcho­
du jubileuszowego, i nie szczędząc cynicznych wycie­
czek przeciw wszystkiemu co polskie, logiczne wywo­
dzi twierdzenie, że Polacy nie mają prawa uważać 
Prus Zachodnich jako ziemi od wieków polskiej, i jak 
w ówczas żywioł niemiecki musiał ustępować żywioło­
wi polskiemu, takićm samem prawem dzisiaj polonizm 
musi ustąpić germanizmowi, dodając, że byłoby się to 
zapewne bez wysileń już dawniej stało, gdyby ducho-

niosłością układu „Legendę wieków“ a werwą saty­
ryczną znany tegoż autora poemat: Châtiments, 
jest w ogóle mówiąc wiernćm odbiciem wypadków, 
któremi się zajmuje. 1 w podziwienie wprawia czytel­
nika i w przestrach, jak te ostatnie — a przytćm u- 
nosi, jak wszystkie dzieła tego poety, w przestrzenie 
nadziemskie, kędy szum orlich skrzydeł słychać wy­
raźnie. Posuit immania templa, mówi Wirgil o De- 
dalusie — fecit immane carmen, powiedziałby o p. 
Hugo gdyby przeczytał „Rok okropny.“

Głównym przedmiotem tego poematu jest Paryż, 
który z powodu ostatnich wypadków nic a nic w o- 
czach autora z wielkości swojćj nie utracił. Mimo 
zdrożuości bardziej go upakarzającyeh od losu ciosów, 
Paryż jest dla p. Hugo ciągle jeszcze „wielkim gro­
dem,“ jest Rzymem, jest Atenami. Nieszczęść, których 
to miasto stało się przyczyną, on nie widzi — i wi­
dzieć nie chce; jego zajmują tylko nieszczęścia, które 
ponosić było zmuszoném. Nie przyszło mu widać na ■ 
myśl, że śpiew jego może zasmucić tych, co uznają i 
błędy i nieprawości stolicy i wiedzą dobrze, że podo­
bna apoteoza „wielkiego grodu“ może snadno szyder­
czy uśmiech wywołać na usta tych, co tak dotkliwie 
żartowali sobie z „wielkiego narodu.“

Atoli mimo tego entuzyazmu dla oblubieńca swe­
go — entuzyazmu będącego zresztą charakterystyczną 
cechą wszystkich utworów tego wieszcza „Rok okro­
pny“ zawiera wiele miejsc rzeczywiście wspaniałych i 
wysoko poetycznych. Weźmy oto n. p. zaraz z po- . 
czątku przecudne porównanie plebiscytowych „tak“ 
oni, z śniegiem spadającym na ziemię: j

„Ha! cóż tam śród cieni pada na okołoCo za 
ogromna ilość kiści śniegowych! Zdolniżeście je poli- ! 
czyć? Liczcie miliony i jeszcze miliony !.. . Nocy czar-

wieństwo katolickie dla własnych celów nie było popierało 
żywiołu polskiego. Ze kolonizacya niemiecka od czasu 
zaboru szybkim tutaj postępowała krokiem i znaczne 
zrobiła postępy, nie ulega wątpliwości, — sam Fry­
deryk W. założył w obwodzie Noteci 25 kolonii nie­
mieckich, lecz jak zabór kraju nastąpił podstępem i 
bez wysileń bohaterskich, tak kolonizacye i słynne 
melioracye, odbywały się nie ofiarami i kosztem rządu 

j zaborczego, ale kosztem nieszczęśliwego na pastwę 
rzuconego narodu. Środków pieniężnych do owych 
kolonizacyi, jak pismo pamiątkowe samo przyznaje, do­
starczyły królowi fundusze z zabranych dóbr klasztor­
nych, jako też sumy powstałe z uszczuplenia docho­
dów wysokich dostojników kościelnych t. j. biskupów 
dyecezyi do Prus przyłączonych. — Zrobiono wpra­
wdzie wiele w interesie państwa, zbudowano drogi żwi­
rowe, ’rogi żelazne, ludność miast przez napływ obcy 
wzrosła tak dalece, że n. p. Bydgoszcz liczy dzisiaj 
blisko 30 tysięcy mieszkańców; — pomimo tego nacisku 
jednak, pomimo stuletnich wysileń germanizacyjnych 
nie zdołano przerobić Polaków na Niemców, bo lud 
nasz twardy i niespożyty, wierny zwyczajom i oby­
czajom, wierny przedewszystkiem wierze ojców, a sil­
ny poczuciem narodowem polskiem, potrafił zachować 
mowę ojczystą, zachować nie zatarte boskie piętno,
które go pomiędzy obcemi wyróżnia.

W zeszłym miesiącu odbyli radzca ziemiański 
tutejszy z radzcą ziemiańskim powiatu gnieźnieńskiego 
nadzwyczajne rewizye szkól katolickich elementarnych 
powiatu Bydgoskiego. —- Jak się dowiaduję, najwięcej 
egzaminował dzieci radzca gnieźnieński w języku nie­
mieckim, a jeśli zdarzyło się, że dzieci mało co, albo 
wcale nie umiały po niemiecku, wyraziwszy w grze­
czny sposób swe nieukontentowanie, szczególniej pole­
cał je pieczy nauczycieli, dając zapewne przytem do 
zrozumienia, że od postępów uczni w języku niemie­
ckim, zależeć będą w przyszłości zapomogi i gratyfi- 
kacye rządowe. Rewizye zresztą, jak pisze Bromber­
gerka po większej części wypadły zadawalniająco, 
gdyż język niemiecki jest przeważającym w powiecie 
Bydgoskim i tam tylko doznaje uszczerbku, gdzie za 
wpływem rodziców i innych ludzi zakazuje się dzie­
ciom używać języka niemieckiego, owi zaś właśnie 
nauczyciele działają na niekorzyść niemczyzny, a ta­
kich jest bardzo wielu, którzy w szkołach katolickich 
wiejskich i w małych miastach, tak przy wykładzie 
jako też w mowie potocznej tylko polskiego używają 
języka.

Wczoraj zebrało się tutaj kilkunastu obywatcdi z 
Prus zachodnich i z sąsiednich nam powiatów Księ­
stwa, przy udziale kilku obywateli naszego miasta, ce­
lem założenia fabrycznej pralni wełny, jako Towa­
rzystwa akcyjnego. — Narady toczyły się pod 
przewodnictwem pana II. Jackowskiego z Jabło- 
wa, zaszczytnie znanego nam męża, z prac na polu 
narodowem i spółecznćm. Kapitał zakładowy na po­
czątek będzie wynosił 50,000 tal. w akcyach po 100 
tal., jako miejsce zakładu zgodzono się na Bydgoszcz, 
jako najkorzystniej położoną, uchwalono dalej zasa­
dnicze punkta ustaw Towarzystwa i wybrano komitet, 
któryby zredagował ustawy, a następnie przygotował 
wszystko do ostatecznego ukonstytuowania Towarzy­
stwa.

Do komitetu wybrani zostali pp. H. Jackowski z 
Jabłowa, Aleks. Guttry z Paryża, M. Parusze- 
wski z Obudna, T. Jackowski z Lipienek i Jul. 
Sypniewski z Bydgoszczy. — Na zebraniu samem 
podpisano zaraz akcyi za blisko 7000 tal. — Szczęść 
Boże, nowemu przedsiębiorstwu.

Kraków, 5 czerwca.
(Apatya Galieyi. — Wystąpienie Gazety Narodowej. — 0- 
spa i handel krowianką. — Sprawa cla od książek polskich dru­
kowanych w Królestwie. — Wybory w Towarzystwie ubez­

pieczeń).
(y) „Ocknijmy się!“ woła we wczorajszym arty­

kule wstępnym Gazeta Narodowa i szczegółowo

na! lwy wracają do swoich legowisk, i rzeklbyś, że 
wieczne życie umyka się od nas; śród nienawistnego pół­
cienia śnieg sprawia jakieś dziwne i złowieszcze gór po­
niżenie ; uczucie śmierci zawładnęłoby nami, gdybyśmy 
się zdrzymnęli na chwilę. ... Te kiście pokrywają po­
la, pokrywają miasta, one pobielają nawet kloaki, za­
krywając ich smrodliwe otwory. ... A co zostanie z 
tego śniegu, tej zimnej powłoki ziemi, podobnej do ki­
ru żałobnego, jutro, w godzinę po wschodzie słońca?“

Słońce, które wejść miało, poprzedziła jutrzenka 
Sedanu. Oto, jak ją opisuje poeta:

„Padał deszcz kartaczowy na pola zamglone; o- 
cbryplym głosem błagali ranieni i kroczono po nich, 
a grzmiące działa zionęły na tłumy dymu ogromne 
kłęby. Wszędy straszne rozwścieklenie, lecz z po za 
niego przebijało się poczucie obowiązku, honoru, po­
święcenia i miłości ojczyzny. Nagle śród tej mgły i 
grzmotów, z pośród cieni ponurych, gdzie zwykła chi­
chotać mara śmierci, śród chaosu straszliwych starć, 
podczas gdy żołnierze nasi walczyli starając się doró­
wnać przodkom, których wszystkie szanowały narody, 
podczas gdy wszystko biło się, dotrzymywało placu, 
lub padało, — dcl się słyszeć ów krzyk potworny: Ja 
żyć pragnę! . . . I wtedy to Gallia, Francya, chwała — 
wtedy Brennus, odwaga, Clovis, zwycięztwo — wtedy 
stary olbrzym celtycki o długich włosach ... i wszy­
scy owi wojownicy: Heristal, Karol Wielki, Tureniusz, 
postrach Niemiec, Conde, Villars. . . . Napoleon więk­
szy od Cezara i Pompejusza, rękami rozbójnika swoją 
broń złożyli.“

Albo czyż nie jest przecudnym następny urywek 
p. n. W cyrku:

„Widzi lew południowy kroczącego niedźwiedzia z 
północy. Niedźwiedź pomyka wprost ku lwowi, wyszcze-

kreśli ten stan apatyi, w jaką w tej chwili, skutkiem 
braku przywódzców sumiennie pełniących swe obowią­
zki, popadła Galicya. Życia narodowego dopatrzeć pra­
wie trudno, usilnie staramy się zapomnieć o powinno­
ściach względem kraju, nie chcemy słuchać, gdy kto 
o nich przypomina. Bogatsi myślą jedynie o szybkiem 
zwiększeniu fortun, biedniejsi o wywalczeniu niezbęd­
nych potrzeb. Po za troską o cbleb powszedni, wszy­
stko staje się obcem albo obojętnem, pojęcie powinno­
ści słabnie, tradycyjna ofiarność idzie w zapomnienie, 
zasługa nie znajduje uznania, a wytrwała praca zachę­
ty. W składce na oświatę najzamożniejsi, ci właśnie, 
którzy zasiedli w komitetach do jej zbierania, nie dali 
nic, reszta ledwo na kilkanaście tysięcy z biedą się 
zdobyła. Lwów, kilka lat temu ruchliwy do przesady, 
gotów każdej sposobności manifestować dobre chęci dla 
kraju, dziś nawet na skromne przyjęcie dla Goszczyń­
skiego się nie zdobył.

Obraz smutny, przerażający opłakany, ale prawdzi­
wy .... wyznać jednak należy, że ta apatya ma swe 
granice, że bądź co bądź są jeszcze rzeczy, które nas 
poruszyć i oburzyć są zdolne. Jedną z takich był ar­
tykuł, którym tak sama Gazeta w d. 1 b. m. rozdra­
żniła opinią publiczną. Z okazyi zgonu matki cesarza, 
arcyksiężnej Zofii, czytaliśmy tam czterołamowy pa- 
negiryk pośmiertny, który dla wszystkich, co wiedzieli, 
że zmarła była w swoim czasie główną wyobrazicielką 
absolutystycznego pierwiastku w rządzie wiedeńskim, 
wydać się musiał potwornym. Co większa, autor ar­
tykułu posunął się aż do wynoszenia dobrodziejstw,
jakie zlał na Austryą system Bacbowski!......... Otóż
gdy wszystko teraz przemija w Galieyi bez echa i apa­
tyczną obojętnością jest przyjmowane, bluźnierstwa te 
zdołały jednak wywołać dosyć głośne wyrazy niezado­
wolenia, ktorego najwybitniejszym objawem było pu­
bliczne spalenie tego artykułu w kilku miejscach. — 
Gazeta Narodowa spostrzegłszy się, że zgrzeszyła, 
postanowiła naprawić złe, zmieniając redaktora odpo­
wiedzialnego i oświadczając pośrednio, że p. Dobrzań­
ski z powodu innych zajęć nie mógł się zajmować re- 
dakcyą, nie bierze zatem odpowiedzialności za ten ar­
tykuł, odtąd jednak sam Gazetą kierować będzie. — 
Ponieważ wiadomo, że w ostatnich czasach pan Do­
brzański zajmował się wyłącznie teatrem, być zatem 
bardzo może, że rzeczywiście stało się to bez jego wie­
dzy, a w każdym razie oświadczenie to jest rękojmią, 
że się podobne próby w przyszłości ponawiać nie bę­
dą. Donosząc też o tern, nie mam bynajmniej zamia­
ru wyzyskiwać tego smutnego faktu na szkodę Ga­
zety Narodowej, podnoszę go jedynie jako dowód, że 
się pod tą apatya, o którą tak słusznie oskarżamy naszą 
prowincyą, tli iskra życia narodowego i że tej iskry 
nietrudno byłoby rozdmuchać, gdyby chęci były po te­
mu u tych, których stanowisko społeczne i inteligeneya 
do przodowania powołują.

Ze spraw miejskich nie wiele mam do doniesienia. 
Ospa, o której wam donosiłem w jednym z poprzed­
nich listów, jakkolwiek nie przyjęła groźniejszego cha­
rakteru, grasuje jednak w mieście i środki ostrożności 
zalecone przez magistrat, nie są bynajmniej straszeniem, 
jak Kraj przypuszcza. Słuszną jest jednak uwaga 
Kraju, że handel krowianką powinien być otoczony 
bliższym dozorem lekarskim. Każdy golibroda trudni 
się tu sprzedażą niby to świeżej krowianki, niewiado­
mo z jakich dzieci zbieranej, bo że nie z krów, to naj­
mniejszej wątpliwości nie podlega. Że przy tern pra­
ktykować się muszą rozmaite zaniedbania i oszustwa, 
jest to bardzo przypuszczalnem i służba zdrowia powinna 
zabezpieczyć publiczność od podobnych niebezpieczeństw 
na jakie tym sposobem narażoną być może.

Nie wiem czy mnie kolega lwowski nie uprzedził 
z doniesieniem o prawdziwie austryackim rezultacie za­
biegów księgarzy galicyjskich w celu zniesienia wyją­
tkowego cła, jakiem obłożone są wyłącznie książki pol­
skie przychodzące z Królestwa do Galieyi. Minister 
De Pretis oświadczył delegatowi księgarzy p. Gubryno- 
wiczowi ze Lwowa, że rząd nie myśli się spieszyć ze 
zniesieniem tej wyjątkowej taryfy, ponieważ rząd mo­

rza zęby i pełen złości napada go, rycząc okropniej od 
nubijskiego szakala. A lew mówi do niego: Głupcze! 
jesteśmy obaj w cyrku, i ty chcesz walczyć ze mną ? 
I dla czego? Czyż nie widzisz tam oto tego człowieka 
o miedzianem czole? To tak zwany Neron, cesarz Rzy­
mian. Dla niego ty ścierać się będziesz. Gdy cię krew 
zaleje, on śmiechem parsknie i w dłonie klaśnie. On 
zadowolony, a my — my umieramy z jego rozkazu. 
Gdy strumieniem nasza krew się poleje, on nazwie to 
purpurą. Chodźże więc niewinny głupcze, chodź i na­
padaj na mnie. Moje pazury są gotowe; sądzę jednak, 
że głupio postąpimy, gdy będziemy się rozdzierać na­
wzajem z taką zajadłością, lepiej byłoby, gdybyśmy po­
godziwszy się zjedli cesarza.“

Charakterystycznym niemniej jest ustęp, który 
mieści niejako odpowiedź dla tych, co Francuzów wzy­
wają do braterstwa z Niemcami. Wiadomo jak wiele 
idea kosmopolityzmu zawdzięcza p. Hugo, posłuchaj - 
myż co ten wieszcz teraz prawi w tej mierze:

„Zobaczymy jak postąpić, gdy zostaniemy zwy­
cięzcami. Tymczasem okazujmy im wzgardę, która 
przystoi boleści. Wzrok ponuro spuszczony, jest do 
twarzy zwyciężonym. . . . Jesteśmy skuci pętami! — 
Nie ma więc dla nas narodów bratnich! Nie* posiadać 
odtńd nic, prócz nienawiści, jest dumą tych, którym 
narzucono okowy. . . . Kochać Niemców? To stać się 
może w chwili, gdy przez zwycięztwo zdobędziemy 
prawo do kochania. . . . Rzućmy ich wprzódy pod 
nogi nasze, a potem dopiero podajmy' im rękę. . . .“

Smutno się robi człowiekowi po przeczytaniu tych 
wyrazów, zwłaszcza zaś gdy wspomni, że one są wier- 
nem tylko odbić,ćm tego, co cała Francya czuje w o- 
beonćj chwili. Dowodu na to ostatnie twierdzenie nie 
szukać daleko. Jeden z francuzkich krytyków pan
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skiewski, nie nakładający wprawdzie żadnego cła na 
książki, nie chce się zgodzić na rozmaite ulgi celne, 
żądane przez rząd austryacki, księgarze mogą jednak 
uniknąć opłaty cła sprowadzając książki z Królestwa 
do Galicyi przez Prusy. Nie prawdaż, że odpowiedź 
taką trzeba usłyszeć na własne uszy, ażeby módz w 
nią uwierzyć9 Minister sądzi, że utrzymując cło ucią­
żliwe dla Polaków tylko, wywrze nacisk na rząd mo­
skiewski i wymoże na nim co zechce, i ten sam mini­
ster doradza handlującym obchodzenie prawa, rodzaj 
kontrabandy! Gdybyśmy coś podobnego czytali o ja­
kimś chińskim mandarynie w jakim opisie podróży, 
posądzilibyśmy autora o fabrykacyę niedorzecznych 
wymysłów, ale w Cislitawii jest bardzo wiele rzeczy, 
o których się nie śniło filozofom.

Towarzystwo ubezpieczeń od ognia, o którego wal- 
nćm zgromadzeniu pisałem w poprzednim liście, wy­
brało prezesem swoim hr. Alfreda Potockiego, 
który jednak telegraficznie odmówił wyboru, nie chcąc 
przyjmować godności, gdy inne zajęcia i pobyt w in- 
nein miejscu nie pozwalają mu pełnić przywiązanych 
do niej obowiązków. Jest to godny naśladowania przy­
kład u nas, gdzie tylu jest amatorów na godności i ty­
tuły a tak mało ochotników do pracy. Do rady nad­
zorczej tego Towarzystwa wybrani zostali pp.: Wale- 
ryan Padlewski, Wiktor Jakubowski, Apoli­
nary Hoppen i baron Baum.

NIEMCY.

* Berlin, 7 czerwca. Wczoraj zaznaczyliśmy 
na tćm miejscu, iż zwołany na dzień 6 b. m. sejm 
pruski ma być za kilka dni odroczony aż do jesieni. 
Dzisiaj zaś zapisać należy, że i parlament niemiecki 
niezadługo zawiesi swe obrady i rozjedzie się do domu, 
zaczćm mówi mianowicie pospieszny bieg obrad, że 
nawet wszystkie projekta rady związkowej z wyją­
tkiem kilku przedmiotów, które nie mogą przyjść 
już pod obrady, przyjętemi niezawodnie będą przez 
parlament.

W dalszym toku rozpraw obradował parlament 
nad zaprowadzeniem prawa porządku procederowego 
północnego związku w Bawaryi i zmianą kilku para­
grafów tyczących się kary w razie nie trzymania się 
przepisów rzeczonego prawa. Po krótkiej dyskusyi, 
w której i minister bawarski p. Faeustle brał udział, 
przyjęto projekt do prawa w drugiem czytaniu. Nastę­
pnie przeszedł parlament do obrad nad petycyami, 
między któremi stała na porządku dziennym petycya 
panny Jenny Hirsch domagająca się w imieniu 
naukowych i przemysłowych stowarz-yszeń niewieścich 
niemieckich, przypuszczenia kobiet i dziewczyn do u- 
rzędów przy kolejach, telegrafach i pocztach. Petycyą 
tę opatrzoną w liczne bardzo podpisy kobiet i mężczyzn 
z Berlina, Wrocławia, Cassel, Hamburga, Rostoku, Darm­
stadtu, Monachium, Brunświku i Bremy, poparł referent 
deput. dr.BI um zwracając szczególną uwagę parlamentu 
na to, że za granicą do podobnych zatrudnień używa­
ne kobiety, okazały wiele zdatności i nie małe przy­
niosły usługi. Oparł się temu naczelny dyrektor poczt 
pan Step han i lubo z filantropijnych względów, nie 
mógłby mieć nic przeciw petycyi, to jednak mniema, 
że administracya odnośnych biur niemieckiego państwa, 
co najmniej stosowną jest do zatrudnienia w niej ko­
biet. Sądy znalazłyby się nieraz w konieczności, twier­
dził p. Stephan, uwolnienia członka płci słabej, wrazie 
złamania tajemnicy w liście zawartej, bo nie mógłby 
żądać, aby ktoś działał wbrew swojej naturze, a zresztą, 
mówił dalej naczelny dyrektor poczt, trudno żądać od 
kobiet takiej subordynacyi i wszystkie jej przepisy do 
nich zastosować, jakich dobra administracya wymaga 
po mężczyznach. Po wykazaniu przez dr. Lowe bez-

todstawności zdań p. St ep ha na, przyjęto wniosek dr.
>ernburg, aby przekazać rzeczoną petycyą kanclerzo­

wi państwa, celem uwzględnienia kobiet przy obsadza­
niu miejsc w biurach administracyi państwa, stosownych 
dla osób płci żeńskiej.

Na wczorajszćm czwartkowćm posiedzeniu, przyjął 
parlament dodatkową konwencyą pocztową z Rosyą w 
pierwszćm i drugiem czytaniu, przyczćm na zapytanie 
posła Schmidta, dla czego zatrzymano w tym do­
datku wysokie porto od listów 3 srb. miasto je na 2'A 
srb. zredukować, odpowiedział naczelny dyrektor poczt 
Stephan, że w Rosy i porto listowe 10 kopiejek, coś 
nad 3 srb., jest zwykłą normą i że takowe i do listów 
idących do Niemiec, jest zastósowanćm i bardzo wiel­
kie wykazuje korzyści.

Dalej przyjęto zaprowadzenie w Bawaryi porządku 
procederowego północno-niemieckiego związku. Dłu­
ższą dyskusyą wywołał projekt do prawa, mający na 
celu uchwalenie nadzwyczajnego funduszu na koleje w 
Alzacyi i Lotaryngii. Poseł Roggenbach wniósł, 
aby zbudować kolej z L e o p o 1 d s h ô h e do S t. Louis 
i zbudować most na Renie. Oparł się temu hr. Mol- 
tke, twierdząc, że proponowana kolej jest dla celów 
wojskowych całkiem bezużyteczną. To też wniosek p. 
Roggenbacha upadł i tylko samo prawo przyjęto. —

Hugo w te o przytoczonym ustępie odzywa się słowa: 
„Życzylibyśmy sobie byli, aby to tak prawdziwe po­
czucie niezapomnianych krzywd łagodniejsze było zna­
lazło wyrażenie; jednakże potrzeba, aby Francya je za­
chowała tak, jak je wieszcz nakreślił; jest ono 
bowiem godne i szlachetne. . . .“ I któż w tych sło­
wach nie dopatrzy przepowiedni nowych wojen, no­
wych nieszczęść i ofiar?

Jeszcze jeden uśtęp tego poematu jest godzien u- 
wagi. Autor opisał już wojnę domową i okropności 
pożarów paryzkich, nie uniewiniając ani tej, ani owej 
strony, bo w oczach jego szalała tu z dwóch przeci­
wnych stron nieba burza, również ślepa i sroga i ró­
wnież potępienia godna. „Kto winien?“ zapytuje wre­
szcie i oto jak sobie odpowiada na to pytanie:

„ — Tyś podpalił księgozbiór? — Tak, jam to 
podłożył tam ogień! — Ależ to zbrodnia niesłychana ’. 
zbrodnia popełniona przez ciebie na sobie samym, prze­
klęty! Wszakże zniszczyłeś tym czynem promień wła­
snej swej duszy, zdmuchnąłeś własne swoje światło !... 
Książka jest twojem bogactwem, jest wiedzą, prawem, 
prawdą, cnotą, obowiązkiem, postępem uniemożliwiają­
cym szaleństwa! 1 ty zniszczyłeś to wszystko, nie­
szczęsny? — Ja nie umiem czytać!...“

Ostatnie te cztery słowa zawierają w rzeczy sa­
mej całą moralną naukę, którą można wyciągnąć z 
przeciągu czasu, poczynającego się plebiscytem a za­
kończonego pożarem księgozbioru w Luwrze.... I gdy­
by p. Hugo był na tern zakończył swój poemat, daleko 
większą, mniemamy, byłby oddał społeczeństwu usłu-

Sę, jak dodając jeszcze do niego ustęp: Rozstrzelani.
iez wątpienia, że brak oświaty jest główną zdrożności 

rozmaitych społeczeństw’ przyczyną. Lecz prawdą jest 
także, że nie mniejsze szkody przynosi i oświata, która

Parlament obradować będzie prawdopodobnie tylko do 
20 b. m.

Przy pełnych ławkach w obecności ministrów 
skarbu, handlu i oświecenia zagaił wczoraj marszałek 
Forckenbeck o 10 godzinie przed południem 56 
plenarne posiedzenie Izby deputowanych, poświęcając 
na wstępie słów kilka pamięci zmarłemu ministrowi 
państwa hr. Sch werin-Putzar, poczćm Izba przez 
powstanie uczciła pamięć zgasłego członka. Następnie 
zabrał głos minister hr. Itzenplitz i przedłożył Izbie 
projekt do prawa, mający na celu założenie filii pru­
skiego banku w Bremie. Projekt przekazano komisyi 
handlu i przemysłu. Następnie deputowani dr. Vir­
chow i dr. L 6 w e wystosowali do komisarzy rządo- 
dowych interpelacyą tćj treści:

„Królewskie ministerstwo państwa postanowiło kr. 
szkoły weterynaryjne w Berlinie i Hanowerze przenieść 
z administracyi ministerstwa oświecenia, do administra­
cyi ministerstwa handlu i przemysłu. Interpelanci za­
pytują się rządu czy podobna uchwała istotnie zapadła 
i jeżeli to miało miejsce, jaką była przyczyna, że wła- 
ś nie podczas kadencyi sejmowej rząd takie powziął po­
stanowienie, nie napomknąwszy ani słowem o czćmś 
podobnćm przy obradach nad etatem?“

Po otwarciu w téj kwestyi dyskusyi, deputowani 
Kardorff i dr. Lowe wykazywali niekonstytucyjność 
takiej uchwały, a ministrowie dr. Falk i Selchow 
pokilkakrotnie zabierali głos dowodząc legalności tego 
rozporządzenia. Do zdania ministrów przychylili się 
deputowani dr. Windhorst i W edell-Yehlings- 
dorf.

Następnie zabrał głos jeszcze minister handlu 
Selchow zaręczając Izbie, że nigdy nieprosiłby króla 
o danie sankcyi uchwale, któraby nadwerężała konsty­
tucyą państwa. Na tćm ukończyła się interpelacya i 
marszałek oświadczył Izbie, że przez wszystkie stron­
nictwa poparty postawiono wniosek, aby obiedwie 
Izby sejmu aż do 21 października b. r. odroczyć. 
Wniosek ten przez hr. M fins ter złożony w Izbie 
panów, brzmi jak następuje:

„Izba panów raczy uchwalić: 1) prosić rząd pań­
stwa, aby o ile możności jak najprędzej zechciał roz­
porządzić odroczenie obudwóch Izb pruskiego sejmu 
aż do 21 października b. r. i 2) oświadczyć, że ze 
swej strony zezwala zgodnie z konstytucyą na podobne 
odroczenie sejmu.“

Wniosek powyższy, którego referentami są depu­
towani Friedenthal i Bennigsen dyskutowanym 
będzie na ostatniem posiedzeniu. Poczćm ze względu 
na posiedzenie parlamentu mające być zagajonem o 12 
godzinie, zamknięto posiedzenie o godzinie 12‘A i na­
stępne naznaczono na 9 godzinę z rana na piątek.

Projekt do prawa w znanej sprawie zakonu J e- 
zuitów, ma według Spenersche Z tg. dwa obejmo­
wać paragrafy: § 1 ma zawierać, że wszyscy członko­
wie zakonu Jezuitów albo pokrewnych kongregacyi, 
którzy winni są bezwględne posłuszeństwo przełożonym 
swym mieszkającym po za granicami kraju, mają utra­
cić prawo obywatelstwa; § 2 daje prawo radzie związ­
kowej te duchowne oznaczyć zakony, do których § 1 
ma się odnosić — Zresztą nad ostatecznćm sformuło­
waniem rzeczonego prawa toczą się jeszcze w najwyż­
szych sferach narady.

Cała prasa niemiecka przepełniona jest sprawą bi­
skupa Nam szan o w s k i ego i kościoła św. Panta- 
leona w Kolonii i poświęca długie im artykuły. — 
Germania drukuje na czele swego pisma dwa apo­
stolskie breve Piusa IX., tyczące się utworzenia pru­
skiego katolickiego probostwa polowego. Prov. Corr. 
a za nią Norddeutsche Allgem. Ztg. poświęcają 
sprawie tej po kilka łamów na pierwszych kolumnach, 
a wszystko w tym kończy się sensie, w jakim go ka­
tegorycznie National Ztg. wypowiada, że państwo 
powinno koniecznie całkiem inne w obec ko­
ścioła katolickiego zająć stanowisko.

Goście włoscy ks. Humbert wraz z małżonką 
opuścić mieli wczoraj wieczorem Berlin. Kilkodniowy 
pobyt następcy tronu włoskiego w stolicy niemieckiego 
cesarstwa dał wiele politykom do myślenia, a włoskie 
dzienniki długie poświęcają artykuły pobytowi swego 
księcia w Niemczech.

W końcu zaznaczyć wypada, że inspirowane i o- 
ficyalne dzienniki niemieckie jak N. A. Z., Kreuz-Z. 
i inne rozpisują się o przyczynach, dla, czego żaden z 
książąt krwi nie mógł być obecnym przy pogrzebie 
arcy księżnej Zofii we Wiedniu, a wymieniając każdego 
z książąt pruskich po kolei, każdego nieobecność wła­
ściwy uniewinniają przeszkodą.

R 0 3 Y A.

* Jak wiadomo głównćm źródłem skarbu rosyj­
skiego jest podatek od trunków. Dochody ztąd pły­
nące wzmagają się z każdym rokiem, jak to nam na­
stępujące wykazują liczby:

w roku 1772 było 1,181,950 rubli,
99 1750 99 2,666,909 55

99 1770 55 5,709,39 55

55 1800 99 12,623,949 55
99 1820 99 25,443,137 55

zamiast wypełniać przestrzenie, dzielące jedne klasy 
społeczeństwa od drugich, takowe jeszcze bardziej roz­
szerza i nieprzebytemi czyni. Bo czyż może nasienie 
niezgody i nienawiści dobre kiedykolwiek przynieść o- 
woce ? A takie nasienie rzuca właśnie rzeczony ustęp, 
wystawiając rozstrzelanych jako niewinne upojone zwy- 
cięztwein Wersalczyków ofiary. — Nie wątpimy by­
najmniej, że bezstronny sąd historyi potępi postępowa­
nie doraźne rządu franeuzkiego względem rokoszan 
paryzkich, lecz jesteśmy pewni, że i tych ostatnich nie 
uniewinni. Owóż gdy obie tu strony przebaczenia po­
trzebują, to głównćm zadaniem kierowników opinii pu­
blicznej we FranCyi powinno być pogodzenie zwaśnio­
nych, nie zaś jątrzenie, a tern samem i podburzanie je­
dnych na drugich.

Po mistrzowskim po większej części opisie tylu i 
takich nieszczęść, tylu i takich błędów i zdrożności, 
spodziewaćby się należało, że wieszcz zapłacze nad na­
rodem, który jedne wycierpiał, drugie popełnił. Ale 
gdzietam. Pan Hugo jak Dante odwiedza piekło i 
wraca zeń z wypogodzonem czołem. On wierzy w pe­
wien postęp o czarodziejskiej różczce, która w oka­
mgnieniu zniszczyć jest zdolną złe owych nieszczęść i 
zdrożności skutki — i nie zdaje się nawet wiedzieć o 
tćm, że społeczeństwa trochę więcej czasu do zagojenia 
ran podobnych potrzebują, jak im poeci naznaczają.

Od poezyi przejdźmy do beletrystyki zaniedbanej 
nieco w ostatnich czasach przez francuzkich pisarzy 
z łatwych do wytłumaczenia powodów’. Najnowszy ro­
mans p. Feuillet p. n. Julia de Trecoeur posłuży 
nam za przedmiot do pogadanki. W chwili, w której 
się Francya znajduje obecnie, spodziewTaćby się nale­
żało, że i twórcy płodów tego rodzaju pospieszą dorzu­
cić swoją cegiełkę do budowy wznoszonej po naciskiem

55 1840 55 36,366,292 55

55 1850 55 52,433,337 55

55 1855 55 68,799,423 55

55 1859 55 127,769,480 55

55 1869 55 137,279,371 55
Jak dalece pijaństwo w Rosyi zakoirzenione, do-

wodzi ogromna ilość szyiaków i tak n. p. w Peters-
burgu jest ich 1334, 3 gorzelnie, 33 wielkie składy 
wódki i 518 składów wina. Najlepszą ilustracyą pi­
jaństwa tego daje nam sam Wiestnik urzędowTy. — 
Z niego dowiadujemy się, że w Kazaniu, mieście li- 
czącem 78,602 mieszkańców, polieya zabrała pomiędzy 
8 a 13 kwietnia (podczas wielkiego postu) 111 mężcz. 
i 17 kobiet, a od 15 do 21 (podczas wielkiego tygo­
dnia), 660 mężczyzn i 59 kobiet pijanych. Przypada 
więc przecięciowo na dzień 100 ludzi pijanych bez 
przytomności, podchmieleni i napół pijani są tak zwy- 
klem zjawiskiem, że wydają się tam rzeczą zupełnie 
naturalną. Ostatecznie możnaby powiedzieć, że pod­
czas wielkiego tygodnia jest cała Rosya pijaną. 

HISZPANIA.

* Madryt, 3 czerwca. Na wczorajszćm posiedze­
niu kongresu oświadczył admirał Topete, że Bierze na 
siebie wszelką odpowiedzialność za konwencyą zawartą 
w Amorovieta, która zresztą zupełnie jest po myśli ca­
łego gabinetu i przyszła do skutku za jego wiedzą. 
Następnie zabiera głos marszałek Serrano poddając się 
wyrokowi kongresu. Mówi on, iż zawięzując konwen­
cyą sądził, że wyświadcza ojczyźnie prawdziwą przy­
sługę, bez naruszenia praw i konstytucyi. Nazywa on 
konwencyą amnestyą, mającą położyć koniec zgubnej 
wojnie domowej. Wołał buntowników traktować jak 
zbłąkanych braci, niźli tępić ich mieczem i kartaczami, 
sądził bowiem, że jeśli był uprawnionym do mordowa­
nia ich, musiał mieć także prawo przebaczenia bez na­
ruszenia przez to praw przysługujących kortezom. Mar­
szałek pochwala zachowanie się i waleczność armii. 
Następnie objaśnia pojedyńcze artykuły konwencyi i 
zauważa przy artykule 4, że ani jeden z oficerów ar­
mii nie przeszedł do karlistów. P. Accina popiera 
wniosek zaufania do rządu. P. Romero Giron stawia 
wniosek w duchu przeciwnym. Kongres 140 głosami 
przeciw 22 pochwalił konwencyą zawartą w Amoro- 
vieta a tćm samem dał wotum zaufnia gabinetowi 
Serrana.

Pierwszą czynnością nowego gabinetu będzie ure­
gulowanie stanu finansowego Hiszpanii, która pod tym 
względem jest dziś państwem w Europie najbliższem 
bankructwa. Rząd myśli układać się z wierzyciela­
mi. Ci ostatni na odbytem zgromadzeniu uchwalili 
zamianować komisyą, która ma przedstawić ministro­
wi skarbu lub komisyi budżetowej potrzebę opoda­
tkowania także długu zaciągniętego z zagranicznych 
banków.

Jenerał Echague, następca Serrana przeniósł głó­
wną swą kwaterę z Zumarraga do Alsasua, zkąd roz­
powszechnił proklamacye Serrana wydane już po za­
warciu konwencyi, a według których każdy schwyta­
ny z bronią w ręku będzie postawionym przed sąd 
wojenny i rozstrzelanym.

Depesze urzędowe donoszą, że powstanie w bi­
skajskich prowincyach, tudzież Nawarze po rozbiciu 
Carassy i Carrcagi, całkiem przycichło. Karliści na 
wszystkich punktach broń składają.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 5 czerwca. Zgromadzenie narodowe o- 
brało 459 głosami z 476 ponownie pana Grćvy 
na marszałka. Dotychczasowych wicemarszałków i se­
kretarzy również ponownie obrano. — Dalsze obrady 
nad prawem o służbie wojskowej odroczono do jutra.

Rzym, 6 czerwca. Dziennik urzędowy zawiera 
dekret w skutek święta konstytucyjnego przez króla 
wydany, ogłaszający amnestyą dla prasowych i różnych 
innych przestępców. Izba obradowała nad wzmocnie­
niem miasta Spezzia.

Wiedeń, 6 czerwca. Wiener Abendpost o- 
głasza własnoręczne pismo cesarskie z dnia dzisiejszego, 
wystosowane do prezesa ministerstwa ks. Auersperga. 
W piśmie tćm składa cesarz podziękę mieszkańcom 
Wiednia, reprezentantom krajowym, gminom i pojedyń- 
czym osobom za dowód wierności i współczucia, oka­
zane przy śmierci i pogrzebie jego matki. Zarazem 
poleca prezesowi ministerstwa, aby pismo jego podał 
do publicznej wiadomości.

Wiesbaden, 6 czerwca. Pleban Jost we wsi Ellar 
został za przekroczenie §§ kodeksu karnego, dotyczącego 
nadużycia ambony dziś przez sąd limburgski na* trzy 
tygodnie więzienia fortecznego wskazany.

Stuttgart, 6 czerwca. Donoszą do tutejszego 
Staatsanzeigera z Berlina, że wiadomości dzienni­
karskie, jakoby oświadczenie wyrtembergskiego mini­
stra sprawiedliwości v. Mittnachta wywołało zdanie 
kanclerza drogą telegraficzną przesłane są podług wia- 
rogodnych doniesień bezpodstawne.

potrzeby odrodzenia się. — Pan Feuillet nie zdaje się 
wcale pojmować tego obowiązku. Dla niego rzeczywi­
stość nie istnieje i potrzeby jej wcale go nie obchodzą, 
on ma świat inny, którego mieszkańcy z obowiązkami 
obywatelskiemi nic do czynienia nie mają. Celem ży­
cia tych istot jest miłość, jej rozkosze i wzruszenia. — 
Lecz czytelnicy będą mogli sami lepiej tę książkę 
osądzić z jej treści, którą pobieżnie podamy.

/
Panna Julia Trecoeur jest bardzo piękną córką 

młodej i powabnej matki. Jej ojciec, którego nadzwy­
czaj kochała i który ją zepsuł, umarł. Pani Trecoeur 
wstępuje w powtórne śluby małżeńskie z pięknym i 
młodym p. Lucan, z czego Julia niezbyt zdaje się być 
zadowolnioną. Ludzie tłumaczą to sobie przywiązaniem, 
które żywiła dla nieboszczyka ojca. Piękna, młoda, 
żywa, i gotowa rzucić się w odmęt zabaw i rozkoszy, 
które bogactwo jej zapewnia, naraz postanawia wstą­
pić do klasztoru, w którym zamieszkała na krótko 
przed ślubem matki. Ktoś proponuje jej zamęzcie z 
p. Moras, przyjacielem p. Lucan. Dla czegożby nie? 
odpowiada — ten lub ów, wszystko mi jedno — i kła­
dzie na palec ślubną obrączkę z również lekkiein ser­
cem, jakby była wdziała na siebie zasłonę klasztorną. 
Po podróży po Włoszech, nowożeńcy udają się do Nor- 
mandyi, gdzie posiadają dobra blisko morza położone. 
W sąsiedztwie ich mieszka matka z swoim nowym mę­
żem — którą wypadało koniecznie odwiedzić. O ile 
dawniej zachowanie się Julii względem ojczyma było dzi- 
wacznćm i niezrozumiałćm, o tyle teraz jest ono przy- 
zwoitćm. Ale oto bal w sąsiedztwie i powrót zeń Julii 
ojczymem w jednym powozie; dalej przejażdżki konno w 
okolicy, wreszcie pocałunek złożony przez tegoż na czole 
młodćj kobiety bez żadnej ukrytćj myśli, a pojęty przez

Darmstadt, 6 czerwca. Księżniczka Alice, żona 
księcia Ludwika heskiego zrodziła dziś rano o godzinie 
33k córkę.
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Teatr Krakowski
w Poznaniu.

W imieniu naszego miasta i prowincyi witamy z 
tego miejsca raz jeszcze naszych Krakowskich gości, 
których z takiem oczekiwaliśmy upragnieniem.

Szczeropolskie nasze miasto nie było dołąd w mo­
żności ufundowania stałego narodowego teatru, nic więc 
dziwnego, że z żarliwćm upragnieniem oczekuje sposo­
bności usłyszenia żywego słowa polskiej dramatycznćj 
sztuki, zwłaszcza jeżeli zabrzmieć ma ono z pośród tak 
artystycznie wykształconego grona, jakiem jest Wasze 
towarzystwo.

Przybywacie z miejsca najdroższych narodowych 
wspomnień i pamiątek. Duch, który od nich wieje, 
wpływa na Was bezpośrednio i przygotowuje najlepiej 
do oddania tego, co tworzył i tworzy. Bądźcie wier­
nymi jego tłomaczami — słuchamy Was.

Dla narodu tak pognębionego jak nasz, najważniej­
szy ratunek w pracy, lecz praca potrzebuje do ciągłe­
go trwania i rozwoju dźwigni moralnej —■ pociech du­
chowych. Te daje sztuka, której jesteście kapłanami 
— więc działajcie, wpływajcie na te serca otwierające 
się dla Was tak chętnie!

Widzimy pośród Was wielu znajomych z ubiegłych 
lat i wielu których poznać dopiero mamy — przyjmij- 
cie wszyscy raz jeszcze, szczere braterskie pozdro­
wienie !

** *

Wczoraj miało miejsce pierwsze przedstawienie, na 
które wybrała dyrekeya fragment Adama Mickie­
wicza w 2 aktach pod tytułem „Konfederaci barscy.“ 
Wybór podobny zasługuje na wszelkie uznanie, jeżeli 
bowiem przyjęto w Polsce powszechnie za zasadę aby 
kurs teatralny rozpoczynać wystawieniem poważnćj o- 
ryginalnej sztuki, to któraż bardziej do tego jest spo­
sobna jak ów znakomity odłamek geniuszu nieśmier­
telnego Adama, przedstawiający nam jaśniejące idealną 
prawdą typy na tle bolesnych wypadków odbywających 
się w przeddzień rozbiorowej grabieży? Obok wielu 
a wielu zalet, przewodni duch utworu działa na wi­
dzów tak dodatnio, tak wpływowo, że tylko pochwalić 
i podziękować możemy dyrekcyi, iż mając w bogatym 
repertoarze swoim, aż do przepychu, zasób sztuk efe­
ktownych, ściągających publiczność i wybornie przy­
gotowanych, nie inną lecz tę właśnie sztukę na otwar­
cie gościnnych przedstawień wybrała.

Dokładny rozbiór i treść „Konfederatów“ podaliś­
my w feletonie Dziennika po pierwszem ich przed­
stawieniu w marcu przez towarzystwo pana Dobrzań­
skiego — niechcąc powtarzać co już raz powiedzieliś­
my, przechodzimy wprost do wczorajszego przedstawie­
nia. To co widzieliśmy w marcu i to co nam dano 
teraz jest tak zgoła różne, że o porównaniu mowy na­
wet być nie może. Nie mówiąc już o znacznej różnicy 
w grze, to sama jedna wystawa, w której krakowski 
teatr jak wiadomo celuje, dała pięknemu obrazowi go­
dne go ramy i te wszystkie zewnętrzne pozory, na 
których bądź co bądź zbywać nie powinno. Gra wy­
stępujących w tej sztuce artystów jakkolwiek nie je­
dnako we wszystkich rolach wyrównana, odznaczała się 
sumiennem, godnem wszelkiego uznania wystudyowa- 
niem i detaliczną precyzyą, jaka prawdziwy artyzm 
cechować zwykła.

Pani Hoffman w roli hrabiny dała nam poznać 
w całym blasku tę genialnie przez autora nakreśloną 
postać. Najmniejszy szczegół nie uszedł uwagi arty­
stki, zajrzała ona do głębi duszy swojej bohaterki i 
przedstawiła ją we wszystkich tych walkach w całej 
pełni cierpień obrażonej dumy, w całej grozie zapasów 
serca drącego się do tych sfer, z których wyrzucił go 
gwałt i niewyrozumiałość. Pani Hoffman gra nie 
ustannie, a grę swoją umie dziwnie trafnie stosować 
do wypowiadanych słów; — ta piękna harmonija akcyi z 
dykcyą jest właśnie dowodem wysokiego artyzmu, tak 
jak wyzyskiwanie do dna charakteru i sytuacyi świad­
czy o głębokich studyach i wyrobionem pojęciu.

Towarzysz, przyjaciel: opiekun Hrabiny rosyjski 
Jenerał —- Gubernator Krakowa znalazł w osobie pana 
Szymańskiego, wybornego przedstawiciela. Guber­
nator jego posiadał polor zewnętrznej godności, pozor­
ną sztywność i zimno, o które to przymioty kreatury 
tego rodzaju usilnie się starają. Umiał on panować 
nad sobą i być uprzedzająco grzecznym w obcowaniu 
z Hrabiną i Wojewodą, rubasznym zaś i unoszącym 
się, jak skoro przychodziło mu mówić o Konfederatach 
i karach, jakie dla nich gotuje, groźnym i lekceważą­
cym dla podwładnych swoich ajentów. Co za wyśmie­
nity typ nastojaszczego satrapy, noszącego treść

nią wcale inaczej, odkrywają tajemnicę dziwną i dłu­
go ukrywaną: Julia kochała męża swojej matki...

Zawikłanie wynikające z tego okropnego położe­
nia osób działających w powieści znajduje po kilku 
scenach romantycznych, pełnych cierpienia i namiętno­
ści rozwiązanie tego rodzaju, że Julia w obecności u- 
krytych za krzakami męża i ojczyma, skacze z koniem 
z wysokićj skały do morza. . .

Trudno dopatrzyć się wyższej myśli w tej powieści 
z niezrównanym i p. Feuillet właściwym ogniem napi­
sanej, chyba że wzruszenia nerwowe, które ten płód roz- 
uzdanćj wyobraźni, sprawiać zdaje się mieć jedynie na 
celu uważanem jest przez autora i jego wielbicieli — 
bo tych ma niestety — za takową. . . Sprawiedliwość 
jfednak każę dorzucić, że p. Feuillet posiada tylko sym- 
patye w tych kołach społeczeństwa franeuzkiego, które 
ojczyźnie żadnych usług przynieść nie są zdolne i któ­
re ograniczając się na pałace i wytworne salony, nie 
są znowu zbyt obszerne.

Wypada mi jeszcze uczynić wzmiankę o pojawie­
niu się w handlu 3 tomu dzieła p. Camp p. n. „Pa* 
ryż i jego życie w drugiej połowie 19 wieku“ — a za­
wierającego rozdziały o zbrodniarzach, policyi, sądach, 
więzieniach, gilotynie i prostytucyi. Treść tego dzieła 
dokładnie już sam tytuł oznacza. Tu tylko dodać mo­
żemy, że jest z taką starannością i dokładnością opra­
cowane, iż dla historyków tegoczesnego Paryża stanie 
się tćm, czćm jest dzieło p. Dufaure dla historyka 
starożytnego. Czwarty tom, który ma wyjść niebawem, 
zajmie się żebrakami, szpitalami, domami podrzutków, 
instytucyami głuchoniemych, ślepych i t. d.
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.fVatycką, W formie europejskiej — pan Szymański
' ten odwzorywał nader trafnie i zasłużył dobrze na

'rzyj§c*e’ o° spotkało ze strony publiczności. 
Równie trafnie, zdumiewająco prawdziwie przed-

jffił P" T i s z e r osobistość Doktora, będącego zara- 
■i« tajnym ajentem policyi. To opowiadanie rutyno­
wego w( Nagiej służbie szpiega, psychologicznych 
oStrzeżeń. nad budzącym się do czynu ludem, to 

[ceiitowanie okoliczności, w jakich je nabywał, to całe 
jożeide w system nędznego rzemiosła, daje nam naj­
eży dowód, że od czasu pierwszej swej bytności w 
gnaniu p. Fiszer, zrobił nie mały postęp. Młody 

artysta ma piękną przyszłość.
pozostają nam w końcu dwie najważniejsze posta- 

utworu: Kazimierz Pułaski i ojciec Marek. Pier-
[3Zft z nich powierzona była panu Bendzie, druga 
Leszczyńskiemu. Pierwszy, ulubieniec naszej

„bliczności z lat ubiegłych zbyt dobrze jest znany, 
by do pełnej ciepła i bohaterskiego zapału gry jego, 
ptrzebne były tym razem obszerne komentarze. — 
Jriigb grywaJ§cy zwykle z niemałym powodzeniem ro- 
, bohaterów i salonowych kochanków, miał nadzwyczaj 
rUdne zadanie do rozwiązania, rola bowiem o. Mar. wy- 
,aga nadzwyczajnych wysileń specyalisty, aby uwy- 
jtnić się w całej pełni. Ojciec Marek jest na scenie, 

był w historyi przeważnie wpływowym, decydują- 
motorem akcyi całego swego otoczenia. Ton jego 

ifzemówień, układ postaci, intonacye i modulacye gło- 
zmieniają się, ściskają i rozprężają stosownie do te- 

0| na kogo działać chce i działa. W ostatnićj dopię­
li swojej scenie jest ojciec Marek samym sobą — asce- 
3) zachwyconym mistykiem.

Kogóż nie wstrzęsła do głębi duszy, kim nie o- 
jadnęła na wskroś ta rzewna jego modlitwa u progu 

^pliczki po nad głowami przygotowanych do śmier­
telnego boju konfederatami. Wzniosła ta scena jak 
(iemniej wszystkie poprzednie wymagają nadludzkich 
ii, cudownych niemal natchnień, aby wystąpić w ca­
łym znaczeniu. Artysta, który uczuciem i przejęciem 
je rolą jak p. Leszczyński, grę swoją cechuje zasłu- 
juje już na pewien stopień uznania.

Inne role jak n. p. Wojewody (p. Zboiński) i 
|e Choisy (p. Terenkoczy) były wykonane zadawal- 
liająco a całość przedstawienia znamionowała jednoli- 
ość, wzorowy układ scenicznego porządku i niepospo- 
ita staranność.

Zielonym ogród do kościoła Bożego Ciała, zkąd po odprawionśj 
sumie i kazaniu wróciła idąc przez ulicę Strzelecką, Wrocław­
ską i Stary rynek około pól do drugiej po południu do kościoła 
farnego; celebrował ks. Ziętkiewicz.

— * W dniu dzisiejszym pod adresem pisma naszego na­
deszła petycya w sprawie języka polskiego z parafii Baszczyń­
skiej i Słupskiej. Razem pod rzeczoną petycyą jest dotąd pod­
pisów przeszło stotrzydzieści tysięcy.

— * W dniu 16 b. m. o godzinie 5 po południu odbędzie 
się w Stęszewie w lokalu p. Nowickiego wiec w sprawie 
banku włościańskiego.

—• * Banda cyganów która w poniedziałek miasto nasze 
odwiedziła podała czujnej policyi ślad do wykrycia kilku w o- 
kolicy znacznych kradzieży, wykazało się bowiem, iż sprawcami 
ich byli właśnie wędrowni cyganie. Znaczna ich część uwięzio­
no, a niezadługo zwoła sąd z okolicy świadków, celem prowa­
dzenia śledztwa.

— * Na znaną broszurę byłego radzcy stanu: Rosya i 
Polska ukaże się w tych dniach nakładem J. K. Żupańskiego 
odpowiedź pod tytułem: Polityka samobójstwa.

— * We wtorek skradziono przy ulicy Wilhelmowskiśj 
pościel i dywany, a w skutek podejrzenia na żebraczkę uwię­
ziono ją natychmiast. Po długiem wypieraniu się przyznała się 
wreszcie do winy i rzeczy skradzione oddano właścicielowi.

— * Synek 6-łetni jednego z tutejszych obywateli zaginął 
bez śladu i stroskani rodzice mimo wszelkich starań odszukać 
go nie mogą.

— * Jak się dowiadujemy nie przyszło wspomniane 
przez nas w jednym z numerów naszego pisma kupno Szeląga 
przez Tellus do skutku. Nadmieniamy, że kupno to w każdym 
razie nie miało żadnego związku z urządzeniem garbarni, która 
ma być jak wiadomo, we Wronkach założona.

— * Zeszłej nocy o godzinie 2 wybuchł pożar w jednym 
z budynków p. Szafarkiewicza przy Szewskiej ulicy, który je­
dnakże w krótkim ugaszono czasie. Wojsko, straż ogniowa i 
sikawki rewirowe nadbiegły szybko z pomocą.

— * Dochodzą nas pogłoski, że publiczność skarży się 
na zbyt wysokie ceny miejsc w teatrze. Otóż dowiadujemy się, 
że ceny takie są ustanowione z powodu mianowicie bardzo li­
cznego towarzystwa dramatycznego, z powodu podróży z Kra­
kowa i napowrót i kosztownej wystawy. Dyrekcya jednakże 
chętnie chce przyjść publiczności w pomoc i przy abonamen­
cie uwzględnić wymagania jej przez zniżenie ceny.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 czerwca Medar­
da biskupa, w kalendarzu słowiańskim Wyszoslawa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 17. — Długość dnia 16 godzin 34 minut.

Dnia 8 czerwca 1339 śmierć Anny Aldony, żony Kazimie­
rza Wielkiego. — 1612 śmierć Stanisława Karnkowskiego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego- — 1794 bitwa pod Chełmem.

Z Lignicy donoszą, iż wełna owiec chłopskiego chowu bar­
dzo była poszukiwaną, tak iż fabrykanci wszystką zakupili pła­
cąc 60 do 66 tal. za centr.; z dominiów zaś rozsprzedano poło­
wę dowozu płacąc pó 72 do 88 tal. za centr.

Do Poznania zwieziono do składu banku Kwilecki, Po­
tocki i Sp. do 3000 centr. wełny.

'HT-oefan, 6 czerwca. W przeszłym tygodniu rolnicy 
prawie całej Europy wielkiego doznali zadowolńienia, albowiem 
tam gdzie totąd zbyt długa panowała susza — na Węgrzech, 
w księstwach naddunajskicli, Galicyi i t. d. — spadły nareszcie 
rzęsiste deszcze i na nowo ożywiły pola, które już bliskie za­
głady były. W innych zaś krajach jak w Anglii i Francyi, 
gdzie zbyt długie i wielkie słoty powszechną już obawę wzbu­
dzać zaczęły, niebo się w końcu wypogodziło i nadzieja przy­
najmniej nie zbyt złych sprzętów na nowo zawitała. Zmiana ta 
na lepsze stanu atmosfery wywarła wpływ dość znaczny na han­
del zboża, który odtąd dużo ze swego ożywienia utracić musiał. 
Z jednej strony bowiem kupujący licząc na przyszłe obfite zbio­
ry, coraz więcej okazują powściągliwości; z drugiej zaś sprze­
dający w przekonaniu, że zapasy starego zboża bynajmniej nie 
tak wielkie, aby się z nich aż do żniw jaka większa ilość pozo­
stać miała — wcale do koncesyi sklonnemi nie są i kto tylko 
może stawia silny opór tendencyi obniżającej. W takićm zaś 
położeniu rzeczy bardzo jest naturalną, że ceny wprawdzie nie 
wielkiej uległy zmianie, lecz że odtąd" ruch handlowy znacznie 
się zmniejszył. W Anglii dowozy zawsze bardzo małe, ale i 
popyt wcale nie wielki, gdyż na targach tylko młynarzy widać, 
którzy nie więcej jak dzienne potrzeby swoje zaspakajali. Ceny 
jednak z poprzedniego tygodnia stale się utrzymały. We Fran­
cyi i Belgii targi nie mniej spokojne były i uawet ceny tu i ow­
dzie nieco osłabły, lecz podług ostatnich doniesień znów się 
choć powoli wzmacniać zaczęły. W Holandyi ruchu mało, lecz 
ceny bez zmiany. W Niemczech usposobienie bardzo chwiejne 
zapanowało, w cenach jednak odtąd nie wiele się zmieniło i tyl­
ko na brak ruchu ogólnie się skarżą. Zupełnie to samo i o na­
szym . placu powiedzieć można; gdzie jednak lepsze ziarno tak 
pszenicy jak żyta łatwo i po stałych cenach znalazło kupca. Na

Giełda poznańska, 7 czerwca.
Poznańskie stare 3% % listy zastawne 94% żąd. Poznańskie 

nowe 4 % listy zastawne 92% tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 94'/, tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100'/4 tal. 
żąd. — Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100 pl. 
Poznańskie 4% °|u oblig. powiatowe 93'|2 tal. żąd. Oblig. pozu. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
91% tal. żąd. Ruinuuy — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101'% tal. płac. — Polskie banknoty 823, tal. plac. Sta- 
rogrndz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) 113 pł. — Prowincyonalne akcye 
bankowe 114% — Zagraniczne banknoty 99’l6

Żyto: wypowiedziano 50 węcpli; na czerwiec 52% czer.- 
lipiec 51% lipiec-sierp. 50% sierp.-wrzes. 50% wrzes.-paźdz. 50%- 
50 jesień 50%-50 tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. 3000 kwart; na czerwiec 
22’%-'%! lipiec 22’,2-% sierp. 22% wrzesień 21% paździer. 19% 
listop. — w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 7 czerwca. Zgromadzenie narodo- 
re obraduje nad czasem służby wojskowej. — 
1’rochu proponuje trzechletni przeciąg czasu ślu­
by czynnej, przedstawiła zasady systemu, który- 
iy wojsko tak co do ilości jak i co do ducha 
izinocnil, podniósł wychowanie i moralność na- 
odu przez wojsko. Armia czynna liczyłaby tak 
32,000, rezerwa zaś 655,000.

Londyn, 7 czerwca. Gladstone i Granville 
świadczyli w Izbach parlamentu, że Ameryka 
rzystała na przyłączenie artykułu dodatkowe- 
9, co można za ostateczne załatwienie kwestyi 
ośrednich szkód uważać. Russel cofnął rezo- 
icyą.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
Dnia 7 czerwca.

HOTEL FRANCUZKI. Potworowski z żoną z Chłapowa, Breza 
z żoną z Więckowie, Hulewicz z Kościanek, Zalewski z Boże- 
jewiczek, Goślinowski z Siernik, Sokołowski z żoną z Króle­
stwa polsk.

HOTEL EUROPEJSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, Gorzeń- 
ski-Ostroróg z Śmiłowa, hi-. Gorzeński z Gembic, Morzyska 
z Wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szlagowski z Ruchnowa, 
Grymysz z Rosyi, Ciesielski ze Śremu, Weciewski ze Środy. 

HOTEL RZYMSKI. Hr. Dąmbski z żoną z Kołaczkowa, Bara­
nowska z Marszewa, Molinek z Rydzyny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 7 czerwca. Oktawę Bożego Ciała zakoń- 

izyła wczorajsza procesya, która przy pięknej pogodzie obeszła 
salą niższą część miasta. Wyszedłszy z kościoła tarnego udała 
ię przez ulicę Wodną, wielkie Garbary, plac Bernardyński i

Ostatnie wiadomości.
Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Wrocław, 7 czerwca. Targ na wełnę bar­
dzo ożywiony, za wełnę z W. Ks. Poznańskie­
go płacą 4—5 tal. więcej jak w roku ubie­
głym ; za szląską. wełnę ceny zeszłoroczne. Kupcy 
przybyli z Francyi i Anglii.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Świdnica 6 czerwca. Dzisiaj już od rana zakupywano zna­

czną ilość wełny i płacono 2—3 tal. więcej jak w roku zeszłym. 
Około 10 godziny z rana ustał nieco handel. Piękną wełnę pła­
cono za centnar 95, a ordynaryjną 55 tal. W roku bieżącym 
mniej zwieziono wełny, jak w roku ubiegłym. Dowóz wynosił 
2300 centnarów.

53% tal., na październik-listopad 52% tal
Na dzisiejszym targu naszym notowano:

Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 7 — 8%2 tal.
. - - - żółtą 6% — 8%,
Zyto - - 5% — 5"._
Jęczmień - - 4% — 4" )2
Owies - - 4% — 4%
Groch - - 5 — 5%
Wyka - - 3%, — 4
Łubin - - żółty 2% — 3

niebieski 2% — 2"/12
Rzep - - —-------
Rzepik - - —-------
Koniczynę za 50 kilogr. [100 f.j biała —--------

czerw. —--------
Okowita dość stale za 100 litrów [100 kwart polskich] 100% 

Tralesa w miejscu' 23’% tal.; na ten miesiąc i aż do sierpnia 
23% tal., na wrzesień-październik 20 tal. paźdz.-listop. 18 tal.

Banknoty austr. po 90% tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 82% tal. za 90 rubli.

Targ na wełnę dziś się rozpoczął i dosyć okazuje 
życia. Dowóz dotychczasowy już bardzo znaczny i zjazd ku­
pców- nie tylko z Niemiec ale i z Anglii, Francyi, Belgii o wiele 
liczniejszy jak w przeszłym roku. Wszyscy jednak aż do tej 
oliwili zachowują się bardzo powściągliwie i tranzakeye dotych­
czasowe, około ”6000 ctr. bodaj większa okazują odwyżkę jak 
1 4 tal. nad ceny targowe zeszłego roku. Pranie w ogóle za- 
dowalniające.

Bank ró lniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Giełda wrocławska, 6 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo słabiej; na czerwiec 553|,-55 piać, 

czerw.-lipiec 54% pł., lipiec-sierp. 53% żd. 53 pł., sierp.-wrz. — 
wrzesień-paździer. 52% plac, paźdz.-listop. 52 płac. Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 82 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tai. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na czer. i czer.-lip. 44% pł. na lip. 45% — Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. — Olej rzepłowy per ItW) kil. 
mocniej w miej. 23% tal. pł.; na czenv. 22% pł. na czer.-lipiec i 
lip.-sierp. 22% sierp.-wrz.— wrz -paźdz. 22% żąd. Okowita per 
100 lit. po 100% słabiśj w miejscu 23% talar, żądano 23% płac, 
na czerwiec] i czerw.-lipiec 23' , pł., lipiec-sierp. 23% tał. płac, 
sierp.-wrzes. 22'/3 plac., wrzesień-październik 20 plac.

Ntl targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 czerwca 1872 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn.
Średnia, 

tal. sgr. fn.
Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefe po 84 kil. 3 12 6 3 5 — 3 2 6
średnićj • 3 — — 2 27 6 2 25 —
pośledn. 2 22 6 2 21 3 2 20 —

Zyta ciężkiego 80 • 2 5 6 2 4 6 2 3 6
• średniego 2 2 6 2 2 — 2 —
• pośledn.

Jęczmienia wielk. 74 •
« drobn. • • — — — — —

Owsa 50 • 1 10 — 1 7 6 1 5 —
Grochu do gotowań.- 90 • — — — — — — — —
Grochu na paszę — — — — — — — —
Rze piu zimowego 74 • — — — — — — — — —
Rzepiku zimowego - - — — — — — — — — —
Rzepiku lutowego - — — — — — — — — __
Tatarki 70 • — — — — — — — — —
Kartofli 100 ■ — — — — — — _ _ —
Wyki 90 • •_ — — _ — — _ _ _
Łubinu żółt. 90 • —

• niebiesk. — — — — — _ _ _
Koniczyny czerw, cent. po 100 kilo. — — — — — — — —
Koniczyny białej • — 1-

— * JSąka. Berlin, 6 czerwca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr. 0 11%-IO% tal. nr. 0 i 1 10%-10 tal. rżana nr. O 8%, 
7% tal. nr. 0 i 1 7%2-7% talar, czerwiec 7 tal. 14 sbr. płacono, 
na czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierpień 7 talar. 18-17% sbr. 
sierpień-wrzesień, wrzes.-paźdz. 7 tal. 19%-18' 2 sbr. pl.

Siiirsa telearsdicKBie.
SZCZECIN! 7 czerwca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na czerwiec 81% 
na czerwiec-lipiec 81 
na wrzesień-październik 75'/2

Żyto: spok. 
na czerwiec-lipiec 49% 
na lipiec-sierpień 50‘/, 
na wrzesień-październik 51%

Olój rzep.: spok. 
w miejscu 23% 
na jesień 22%

0,-kowita: bez zmiany 
w miejscu 23% 
na czerwiec-lipiec 23'% 
na sierpień-wrzesień 23% 
na wrzesień-październik 20%

BERLIN, 7 czerwca 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

’5 °

§ .2 
co y £□ 0Ad

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

towar piękny średni poś ledni
tal »S- fn. tal sg. fn. talisgl fn. tal ag.] fn. tal ag. fu.

8 5 — 8 13 — 7 28 — 6 24- 7 8 —
7 27 — 8: 1 — 7 19 — (•i 20 — 7 81-
5 20 — 522 — 5 15 — 5 9 — 5 13-
4 26 — 5' — — 422 — 4 18 — 4 20 -
4 20 — 422 — 4 18 — 4 ul­ 4 161-
5 8 5|44 — 4|26 - 4 ej— 4 15 j—

Pszenica: trzym. s. 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. trzym. się 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: spok. 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: bez poku. 
na czerwiec

kurs kurs kurs kur«»
pocz;|tk. końcowy początk. końcowy

82'/4 82%. Olej skalny:
— 82 w miejscu 13% —
74% 74%

Marcli. pozn. E. B. 591|« —
51 '/2 Pruskie oblig. p. 91'/,
51% 51% Nowe pozn. list. z. — 92%
52% 52% Pozn. rent, listy — 94%

523S2 Kolej żel. państ. 213 2133|,
Lombardy . . 125 124’¡,

90’/ Aust. losy z 1860 — 94%
Włoska renta . 68'/, 68%

3 12 Amerykany . 96% 97
Austr. akc. kred. 203 203%

16 Pożyczka turecka 52*|4 52%
7'|2 °|„ Rurauny 49%

23 4 23 7 Pol. listy likwid. — 63%
23 7 23gS10 Rossyj. banknoty — 82%
ZU ö Austr. renta sreb. — 65%

Usposob: ożyw.
44% 45%

Obwieszczenie.
tyczące się

lepartamcntowej czynności poborowej.
Przedstawienie obowiązanych do służby 

rojskowej z miasta Poznania przed departa- 
lentową komisyą nastąpi w dniach 24 i 25 
zerwca rb. w lokalu Mocnisa po lewej 
tronie za bramą Dębińską. Przedstawić się 
winni: " (2765)

W poniedziałek d. 24 czerwca
począwszy od godz. 5 z rana.

a) wszyscy przy tegorocznej powiatowej 
czynności poborowej do rezerwy kom­
pletowej przeznaczeni lub za stale nie­
zdatnych uznani;

b) uprawnieni do jednorocznej służby 0- 
chotników, dla których ostateczny ter­
min wstąpienia do wojska upłynął z 
dniem 1 października 1871 r. resp. 
których oddziały wojskowe, do których 
się byli zameldowali, dla niezdatności 
nie przyjęły;

c) żołnierze, którzy przed upływem pra­
wem przepisanego czasu służbowego 
lub dla przekroczeń przed wstąpieniem 
do służby popełnionych lub nareszcie 
wskutek reklamacyi już od wojska u- 
wolnieni zostali.

2. We wtorek d. 25 czerwca,
począwszy od godz. 5 z rana 
wszyscy popisowi, przy powiatowej 
czynności poborowej za zdatnych do 
służby wojskowej uznani.

Kto wcale nie przybędzie lub kto nie sta­
rt się punktualnie w powyżej oznaczonym 
’asie, ukarany będzie karą pieniężną od 1 
0 fO talarów lub też stósownćm więzieniem. 
Reklamacye, nie przedłożone powiatowej 

omisyi poborowej celem ich rozpoznania i 
Opiniowania, znajdą ze strony departamen- 
#Wej komisyi poborowej tylko wtenczas uw- 
8‘ędnienie, jeżeli powód do reklamacyi po­
stał dopiero po ukończonej powiatowej czyn- 
'°sci poborowej.
Równocześnie zwraca się uwagę na to, że 

uperrewizya za inwalidów uznanych rezer- 
’¡stów i landwerzystów z wojny lat 1870 i 

mieszkających w tutejszem mieście, od-
wie się w wyżej wymienionym lokalu
v dniach 21 i 22 czerwca br.

począwszy od godz. 7 z rana,
interesowani otrzymają jeszcze ze stro-

7 feldfebla obwodowego osobny rozkaz do 
la'vienia się.
Roznań, dnia 3 czerwca 1872.
Oborowa komisy a powiato­

wa dla miasta Poznania.
podp. Biiriiliolz,

Pułkownik pozasł. i komendant obwodowy 
podp. Staudy,

Kroi, dyrektor policyi.

Obwieszczenie.
Jarmark na konie i by­

dło w Poznaniu.
W czwartek dnia 13 i w piątek dnia 14go 

czerwca odbywa się w Poznaniu na placu 
Działowym tegoroczny jarmark na konie i 
bydło. Przemysłowcy, chcący tam wystawić 
towary w budach, na rusztowaniach lub sto­
łach na sprzedaż, ustawiają się w jednym 
szeregu po wschodniej stronie wdłuż prome­
nady. (2769)

Fury, wozy i konie ustawiają się po in­
nych trzech stronach niezajętego placu. Do 
przywiązania koni znajdują się ¡tam baryery, 
a do umieszczenia takowych stajnie.

Jarmark na bydło odbywa się na ulic.i 
Magazynowej, począwszy od placu Działowe­
go do ulicy Młyńskiej. Jarmark na trzodę 
chlewną zaś na świńskiem targowisku przy 
końcu ulicy Weneckiej.

Miejscowego nie opłaca się.
POZNAŃ, dnia 5 czerwca 1872.

Król. Dyrekcya Policyi 
Śtaudy.

Walne zebranie
Towarz. pożyczkowego prze 
mysłowców miasta Poznania 
odbędzie się w niedzielę d. 9go 
czerwca 1372 o 8mćj godz. wie­
czorem w lokalu tow. przemysłowego, 

Porządek dzienny
1. Zatwierdzenie proponowanych 

przez radę nadzorczą członków 
zarządu (§ 27 Ustaw).

2. Skompletowanie rady nadzor­
czej. (2695)

O liczny udział uprasza

Rada nadzorcza.
Prof. SzafarTciewicz.
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O llaziiracli”
1

Zbiór pieśni gminnych
ludu mazurskiego ,w Prusach Wschodnich.

r Do nabycia we wszystkich księgarniach po 3 Złp.

Szanownćj Publiczności mam zaszczyt 
uniżenie donieść, że w Niążu żona moja 
jako koncesyonowana Aku­
szerka, ja jako krawiec mę.zki 
się osiedliłem, wszelkie roboty kra­
wieckie i futrzanne przyjmuję i aku- 
ratnie wykonuję; uniżony (2724)

Bęthiewicz
Xiąż.

Pl

ÎÎ61)
Ranc. owocowy marcepan 

poleca Paulina Lonzer.
Ulica Wałowa Nr.. 2.

_ ________________
gp Dla zaszłych nieprzewidzianych 
WA osobistych przeszkód nie.jestem w

I™ możności przewodniczyć Ćwicze­
niom duchownym, które z po­
lecenia władzy dyecezalnej w Go­
styniu od 1O b. m. odprawiać 
się uuały. (2768)

Za porozumieniem się i zezwole- 
niem Najprzewielebniejszego Xiędza 
Arcypasterza zawiadamiam o tem 
na tej drodze szanownych ka-

« planów, którzy zamierzali z tej 
kolei rzeczonych ćwiczeń korzystać, 
ponieważ brak czasu uniemożebnia 
samemu Najprzewielebuiejszemu X.

__ Arcypastcrzowi przez dziennik urzę­
dowy kościelny ostrzedz o tem swo­
je duchowieństwo.

X M. Mycielski T. J. |j
Rektor. K

Walne Zebranie Towarzystwa 
przemysłowego Poznańskiago odbędzie 
się w poniedziałek 10 czerwca o 8 go 
dżinie wieczór w jego własnym lokalu 
Na porządku dziennym majówka i ba- 
letowanie kandydatów. (2737)

Dyrekcya.
Zgromadzenie Tow. ku 3

wspieraniu urzędników gosp. W. 
Ks. Pozn. w p. Pleszewskim od­
będzie się tą rażą w w Jaro­
cinie hotel Krakowski #

i 17go czerwca rb. o godzi- § 
nie 2giój po południu. Na po- “

i rządku dziennym: Wybór Dyrek- 
cyi i Sądu honorowego, i przyjęcie 
nowych członków. (2760)

Dyrekcya.
St. Sczaniecki. I

------------

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z Iodnncra Potnau 
P* J.-P. LAROZE, APTEKARZA 

Ulica det Lions-St’Paul, 2, w Pary lu.
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na oiganizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich fuukcyi 
organizmu, znosi sie łatwo i bez niebez- 
pieezeńGwa przez ka2d^ konstytucją. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwała 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfiiityczuych zadawnionych* 
jak równieí przeciw gośścowi (reumatyz- 
moni), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać można w ATarazaw/e w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Galle­
go i Spieasa ; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego ; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie

^Jptece P. Piotra Mikołasrh.
I ’ ’

(5454)

Uwiadomienie.
Polska dama, świeżo z Ameryki 

przybyła, posiadająca dokładną znajomość ję­
zyków: angielskiego, franci zśiego, hiszpań­
skiego i w nagłej potrzebie niemieckiego, hi- 
storyą i geografią teoretyczną i praktyczną, 
wzbogaconą kilkunastoletniemi wojażami po 
zagranicą kraju i Europy oraz mogąca grun­
townie udzielać muzyki fortepianowej w ję­
zyku polskim i angielskim, pragnie umieścić 
się w jednym z zamożniejszych domów pol­
skich do edukacyi i kształcenia dzieci lub 
jako dame de Société. — Bliższa wiadomość 
— Skład herbaty F. Dmochowski, ulica 
Wilhelmowska Nr. 13. — (2763)

Korzystne kupno.
Folwark jednę milę od Poznania 

położony nad żwirówką — obejmu­
jący 220 mórg areału, odpowiednie 
łąki i wystarczającą potrzeb drzewa 
opałowego jako też rybołówstwo na 
domowy użytek, z nowemi budynkami, 
z kompletnym inwentarzem, lub bez in 
wentarza,jest podłagodnemi warunkami 
zaraz do nabycia. Bliższą wiadomość 
udzieli Kollat) kupiec w Kórniku.

(2758)

Wszystkich tych, którzy w fabryce 
owozów Weicłiera w miejscu jakie 

przedmioty do naprawy powierzyli u- 
prasza się, aby o swych pretensyach jak 
najprędzej niżćj podpisanego uwiado­
mili, ponieważ wszystkie w tej fabryce 
znajdujące się powozy i t. d. mają być 
jeszcze przed 1 czerwca sprzedane. 
Zawiadowca masy konkurso­

wej Fritza (firma Emil) 
W ei chora

Ludwik Manlieiiner,
Wielkie Garbary, 18.

(2773)

Szklarnia
i

i handel szyb wszelkiego rodzaju f

W. Kilińskiego i Sp.
w Bazarze 

podejmuje się wszelkich ro­
bót szklarskich z odstawą do­
brego materyału i umiejętne­
go wykonania. Oprawa o- 
brazów od najzwyczajniejszych 
począwszy uskutecznia się 
gustownie i tanio.

1

Od czerwca rb. osiadłem
Rakoniewicach.

Dr. Markwiłz!
lekarz praktyczny.

(2759)

Uczeii
z dostatecznem wykształceniem znaj­
dzie miejsce w handlu cygar

M. V. Duszyński.
Toru ń. (2665)

4*4 A 4* -e
Musztarda w liściach

do Sinapizmów
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­

bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (5308)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jeduej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok:

Losów do loteryi pieniężnśj Sto­
warzyszenia Króla Wilhelma 
Główna wygrana 15,000 Tał.
lo ciągnienia w tym miesiącu odbyć. 
4ę mającego dostać można po 2 tal. 
(pól po 1 Tal), u (2742)

J. D. Katzaisyna.
Wielkie sklepowe mieszkanie

natychmiast do wynajęcia. (2496) 
Szewska ul. No, 15.

P. RIGOLLOT.
, W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du

Temple, 26;. w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewieza; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwbwie w aptece p, 
Mikolascha.

__ _ Znaleziono złotą bransoletkę. 
Bliższa wiadomość w biurze ulica Piasko­
wa Nr. 1O. (2755)

Obszerny kram
natychmiast do wynajęcia, (2669)

Szewska Ulica 15.

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w EkspedyEyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 1O SgF.
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Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych, wszelkich
wyrzutów, ran syfilitycznych 

Doktora Chable w Paryżu,
________ rue Vivtenne 36.

Skuteczność syropu 
I roślinnego bezmerkuryal- 

ne.go przeciw liszajom, 
______________________ syfihtyrznym ranom, za­
nieczyszczeniu krwi, tak stanowczą się okaza­
ła, że ją dzisiaj 60,000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich stron świata jak’ najza- 
szczytnićj popiera.

Przyjemnego smaku 
a w swćm działaniu 
łagodny syrop Cytry-

____________ I nia«« żelaza dra Chable
do dziś w użyciu będące a trudne do za­
życia , w skutkach żaś swoich wątpliwe Fu- 
beby i kopajwy z rzędu lekarstw wypiera 
Bądź w nastrzykiwaniach, bądź wewnętrznie u- 
żyty, pokonywa z pewnością wszystkie nie­
znośne dolegliwości, jakiemi są : rzirzijczi-) 
upławy, osłabienie kanału, ataki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami łąozy się jeszcze maść przeciw li­
szajom , preparacya do kąpieli mineralnych 
(Bains minéraux), maść przeciw hemoroidalna, 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi­
kolascha, w Brodach w aptece p. Kullak, w 
Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Po­
znaniu w aptece dra Monkiewicza, w War­
szawie w składach materyałów apt. pp. Ferd. 
Aug. Gallego i Spiessa. (2388)

ZATWARDZENIE 
Migren’, gonct.
Ittdiijenicsir 
ZłOegmieni 
lotgdki

DEPURATIF 
du SANG

PLUS DE 
COPA H U

ęAOOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 
WOLNEGO STOLCA

ZDROWIE
W Poznaniu w aptece dra Man kie wi­

eź a; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi- 
kolasch i Ruch era; w Krakowie w a- 
ptekach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. 11. Kulak 
i u p. Pranzos. (1273)

$

Bardzo korzystna oferta 
szczęścia.

Szczęście i błogosławieństwo, i
u Colma.

Wielka przez państwo hamburgskie 
gwarantowana loterya pieniężna na 

przeszło (2679)
1 milion SS9.0OO tal.

Korzystna ta loterya pieniężna, tym 
razem znów we wygrane zna­
cznie bogatsza obejmuje tylko 
60,500 losów i w paru miesiącach, 
w siedmiu ciągnieniach podaje na pe­
wno następujące wygrane: 1 wygrana 
eventualuie 100,000 tal. specyalnie 
60,000, 40,000, 24,000, 16,000
12,000, 10,000, 3 po 8000, 3 po 
6000, 4 po 4800, 4400, 8 po 
4000, 9 po 3200, 10 po 2400,
26 po 2000, 5 po 1600, 53 po 
1200. 104 po 800, 6 po 600, 3 
po 480, 206 po 400, 256 po 200,
6 po 120, 340 po 80,14,612 po 44, 
40, 16,240 po 20, 8, 6, 4 i 2 tal

Pierwsze ciągnienie naznaczone urzę­
dowo na 19 i 20 czerwca r. b. a losy 
nań kosztują:
cały7 los oryginalny tylko 2 tal. 
pól losu do 1 tal.
ćwiartka do 15 sgr.
które, opatrzone herbem państwo­
wym (nie zaś z zakazanych promes 
albo ioteryi prywatnych) za przesyłkę 
kwoty7 fi-anko, lub też za zaliczką 
pocztową uawet w najdalsze okolice 
szanownym odbiorcom natychmiast prze­
syłam.

Urzędową listę ciągnień, jako 
też wygrane przesyłam natych­
miast po ciągnieniu każdemu z ma­
jących udział'punktualnie i pod dy- 
skrecyą.

Loterya moja jest najstarszą i 
najszczęśliwszą, odbiorcy moi bo­
wiem cieszą się największemi gló- 
wnemi wygranemi w ilości 100,000 
tal. 60,000,50,000, często40,000 
20,000, bardzo często 12,000, 
10,000 tal, i t. d„ i t. d., a niedawno 
temu podczas ciągnienia w maju r. b. 
Sumę ogólną przeszło 80,000 tal, 
co urzędowe listy wygranych wykazać 
mogą u mnie wygrano.

Losy oryginalne można pojedyń- 
czo zamawiać, przesyłając pieniądze 
przez asygnacyą pocztową.
Laz. Samś. Cohn w Ham­

burgu.
Główny kantor, bank i handel wexlowy.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych.
1 erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań. 5 
Berl.-poczdam.-magdb. 4 
P.erlińsko-szczeclńska 4 
( zeska kolej zachodn. 5 
Balls.-żóraw.-gubeńsk. 4 

dito z pierwsz. pań. 5 
Kol. po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań.
S! arehijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D- lnoszląz.-march. 4 
Górnoszląs. kol.lit.A.C. 3 

dito ’ lit.B. 3'/, 
W sc In dniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 

Nadreńska 
dito z pierwsz. pań 

dito lit. Ił. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
B' zesko-grajewska 
Galicyjska łmdwika 
Ai str.-franc. kolćj pań. 
Austr. póln. zachodnia 

dito kolej Rudolfa 
dito kolej poludn.

Wt gicrsko-galicyjska
W rszawsko-bytlgosk. '4
V arszawsko-wiedeńsk. 5 
Elżbiety kolćj zachód.[5
Y loclawsko-warszaws. 5

4
5
4
5
4
4'/,
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5

47'|8 pł? '
83 p).
101’ e pł.
176 pł- 
192'lj pl.
115 pl.
65'/, pl.

pł.
118'/» pł.
120 pl.
«9’I, pl.
81'!, pl.
95 pł.
219’/» pl.
190 pł.

47'/, pl.
715 » pł.
167-«|, pl.
— Pł- 
95 pł 
100'i, pł.
80 7ł pł.
43’/» pł. 
115',-E-l/, pl. 
212Ą-12-'/, pl. 
130'j,-’!» pł.
81 pl.

— Pł- 
~ Pł- 
— Pł-

875!s pl.
113 pł.
78 pl.

Po Ąprocent
są do wypożyczenia niewypowiedzialne 
kapitały'w każdej wysokości 
na hypoteki miejskie i wiejskie. 
Bliższa wiadomość u (2764)

Bernarda Asch.
Posthalterya.

SYROP
z czerwonych pomarańcz- ii ’ma Hańskie ii (490)

przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Riclier w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, naha­
jach, wieczorach i w teatrach. Jedyny 
skład w Poznaniu u p. T. Luzińskiego-

li. Dmochowski
Fabrykant i Strojmistrz Fortepianów

Uczeń Erarda z Paryża i Steinwaya z Nowego Yorku 
najpicrwszych fabrykantów7 Instrumentalnych w Świę­
cie. Przybył na stałe zamieszkanie do Poznania, i wszelkie zamówienia tak 
do strojenia jako i reparacyi, jakiegokolwiek bądź rodzaju fortepianów, przyj­
muje w handlu herbaty F. Dmochowskiego przy Ulicy Wil- 
łiclmowsltiój Vo 13. zapewniając sumienne, trwałe i artystyczne wy­
konanie powierzonych mu prac, i doprowadzenie starych i zużytych forte­
pianów do zupełnie nowego stanu. (2762)

Niżej podpisany poleca swój skład zaopatrzony w 
świeże i znaczne zapasy wyrobów z miedzi i mosiądzu z 
własnej fabryki, jako to: wszelkie naczynia kuclienne: 
kotły, radie, sagany, maszyny do lodów, moździerze, że­
lazka do prasowania itd. (27lS)

J. Krysiewicz,
Ul. Św. Marcińska Nr. 72.

Naturalne wody mineralne
najświeższego nalewu (2646) 
i sole kąpielne, jak

Krenznachśka, Rhemska 
Kołohrzegska, sól morska i t. d.

u Dr. Mankiewieża, Wilh. ul. 22,

Dla szanownych w odę 
pijących, ogród mój 

otwarty do użycia.

ROB BOYVEAU LAFFEGTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Rćdyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza i u p. 
R. Barcikowskiego. W Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy , ilicy Bicher Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Gervais.____________ _________  [1805]

, i’IGTLKi Bl.ÄNCÄlili’Ä
Zclazistu - jodowe, nicpodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.
Zamieszczone w 1866 r. w formularzu legalnym francuskim, 

w kodexle etc.
Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się specyalnie 

i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziały w7 anie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regu­
larności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i u- 
regulowania peryodycznego jej odpływu. (6779)

Uwaga. Jodan żeiaża nie czysty, albo taki, co ulega roz­
kładowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako 
dowód czystości i autentyczności prawdziwych pigułek 
Blanc ar d’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą­
tkę ze srebra reakcyjnego (argent reactif) z własnorę­
cznym podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej jak obok

wierna pracownia stolarska Łt- 
także do innego celu użyć można, jest 
paźdz. do wydzierżawienia. Bliższa W°J 1 
mość w Exped. Posener Ztg. pod F p'a^-

_____ (-2770) ' ■ lf«.
Kilku robotników~zijtó(.; 

natychmiastowe zatrudnienie przy a 
szynach w Fabryce korków1

P. Sienickiego.
Ulica Szewska No 16.

__________ ___ (2774)
Sprzedaż tegoroc» 

nych traw łącznych ' 
Dominium Jaraczewo, „j 
będzie się (lilia 10. 11. ja 
ł- «>• _______(2767)

WIZYKATORYA. PAPIER
ALBESPEYRES

od lat 50-ciu Í
przepisywane % , 
przez najzna- 

komitszych
lekarzy.

Skutek pewny i regularny. — íYí 
(2322) |¡ '

Opinia za­
szczytna ra­
dy zdrowia.

WIZYKAY0RYA ALBESPEYRES —
Niezbędne dla lekarza praktykującego na wsi,

PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzyma­
nia wizykatoryi bez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości. gii;-

40 lat PU W -T J HI '.w Potwierdzone
, • I 1 a S 5 i li »Są ■ W41 8 I H I ¡3 k’Iprzez Akademią-j

powodzenia! I' ni —aJjAa 1T 1* y Imarl w Paryżu.?®/
WYCIĄG Z RAPORTŁT potwierdzonego jednomyślnie przez akademią f j

• medyczną:
; „KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.

„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia I 
i „ani odbijania, jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich in- /
• „nych preparacyi K0PAIWY, a nawet KAPSUŁEK klejowatych. jś

„Nigdy nie zauważono, aby też Kipsułki pozostały bezgpomyślnego i 
: „skutku — .-.S

„Dwa flakoniki są dostateczne w najuporszywszych wypadkach.“ $
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78 i 80. W Po- Sjj 

I znanin w aptece P. Dr. llaukiewicza. jg

aptekarz, rue Bona­
parte 40. w Paryżu.

W Poznaniu w aptekach pp. Jagielskiego, dra Mankiewicza. 
i Elsnera; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

W Kto sobie życzy nabyć (2367)
I Hornsby’s Patentowych Lo-1 
$ komobii i patent. Młockarni %
y najtrwalszych i najdoskonalszych angielskich tarta- 

ków do koniczyny, powinien przy nadzwyczajnym
«) natłoku obstalunków, takowe koniecznie natych- 

miast zamówić.

% Friedlaiider’a handel machin 
i komisyjny.

lWft’OClaw9 Salvatorplatz 3.

Z Hamburga do Now. Jorku
najtańsza i najpewniejsza w,prawa pasażerów największym 
parowcem świata. Ekspedycya c» środę i piątek za 50 ta­
larów, dzieci do 12 lat płacą połowę, dzieci zaś przy piersi 
tylko 3 tal. za przeprawę. Za przesłaniem zadatku 10 tal. 
za osobę, miejsca się rezerwują i przesyłają się legitymacye
przyjęcia. Louis Scharlach Comp.
ł-J D Hamburg: AdmiralltiUstr. Hi. iS. 

1’oszuk. się w tym względzie ajenci i pośred. za wysoką prow.

Na nadchodzący jarmark polecamy nasze wyg’OlllÄt* 
i w <lo1>rćlli miejscu położone (2434)

Składy na wełnę.
Również i wełny przyjmujemy pod umiar­

kowanymi warunkami.

Bniński, Chłapowski, Plater i Sp.
Kurs papierów na giełdzie.

Berlin, dnia 6 czerwca 1872.1

Krajowe obllgacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 
dito II emis.
dito III emis.

Berlińsko-zgorzelicka
lłerl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis. 
dito II dito 
dito II dito 
dito III dito 
dito III dito 
dito IV dito 
dito V dito

Marchijsko-poznaúska 
Magdeb-haibersztaeka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. |4 
litera E. 
litera E. 
litera G. 
litera H.

47,
5
5
5

4
4
5
47,
5
4
4
4'/,
5
4 
¡4
!47,
4'/,
5 
4
37,
4

37,
,47,
47,
47,

Górnośl. brzegs..-niska 47, 
dito koźlo-bogumiń. ¡4 

dito III emisya 41/, 
dito IV emisya 41/,
dito IV emisya ¡5

h2 pł.
99 pł.
98 pł.
102 pl.

— Pł- 
92 pł.
98’, pł.
100 pł.
102', pł.
— Pł- 
915|s pł. 
99’!, pl. 
91’, 4 pł. 
91’ie Pł- 
1017, żąd. 
99’/, pł. 
99'/, pł. 
101'I, pl. 
— Pł- 
850, pł. 
92’|, pł.
92 pł.
84'/» pł. 
99’l, pł.
— żąd.
99 żąd. 
97’/,‘pł.
94 pł.
— żąd.
— żąd. 
102>,‘ pl.

Górnoszl. starwg.-pozn. 4 - pl. 1
dito II emisya 47, 99 pł.
dito III emisya 47, 99 pl.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101), pl.
dito litera B. 5 — pł.

Kol.po praw.brzeg.Odr/5 102', żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.
..... . ... ...................

Charkow-sk.-azowsk. 5 94', pl.
Central Pacific. 6 87'/, pł.
Allabama i Cattanooga 8 69 pl.
Chicago-Southwestern 7 93 pł.

dito małe 5 — Pł-
Charkow-kremencz. 5 93’!, Pł-
Gal. kolćj Karola Ludw. 5 94'|, pl.

dito II emisya 5 917, pł.
dito III emisya 5 897, żąd.

Jelecko-orelsk.a 5 947» ph
Jelecko-woroneżka 5 91' » pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 94% pl.
Kursko-Charkowska 5 94 7, ph
Kursko-Kijowska 5 95 pl.

dito mala 5 95 pł.
Lw’owsko-czemiejows. 5 71 pł.

dito 11 emisya 5 81% pł.
dito III emisya 5 73'/, pł.

Moskiews.-riażańska 5 98 pł.
Moskiews.-smoleńska 5 94'» pi.
Austr.-franc. kolej 3 294'/, pł.
Węgiers. kolej wschod. 5 737-, pl.
Riażańsko-kozłowska 5 96' , pł.
Szuj sko-iwanowska 5 94% pł.

dito mał. 5 — żąd.
Warszawa.-wied. II em. 5 96% pl. i żąd.

dito małe 5 96’., pł.

dito małe
96 pł. 
96 pł.

1
Niemieckie papiery. |

Półn.-niem. poż. związ.l 1017, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 101% pl. 1
Pożyczka państ. z r.1859 5 u»'!, Pi.
Obligi długu państwa 37, 91% pl.
Preiu. poż. pańs. z 1855 37, 121 pl.
Listy zas. wsch. prus. 37, 847, pl.

dito 4 947, pł.
dito 47, 1007» pł.
dito 5 100% pl

Pomorskie listy zastaw. 37, 83 żąd.
dito 4 93% żąd.
dito 47, 101 ", ph

Poznańskie (nowe) 4 92% ph
Szląskie 37, 85’/» pł. /

dito lit. A. 4 97 pł./
dito nowe 4 — Pł- /

Zachodnio-pruskie 37, 827, pł.
dito 4 927, pł-
dito 47, 997» pł-
dito II serya 5 103% pi.
dito ditoj 4 927, pł.

Listy rent, pomorskie 4 957, pł-
dito poznańskie 4 94% |>h
dito pruskie 4 95', pł.
dito szląskie 4 967» żąd

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 47,165% ult. 65 pł.
dito papier. 475158’/, ult. 58 7, pł.
dito losy z 1854. 4 ¡87% ph
dito losy z 4860 — ¡937» pł-_______

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 
osisk.Dolsk.oblig.sl

dito

dito
dito

nowe

1885 6

Drukiem i Nakładem drukarni J, I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

stół poży 
iblig. kol.

czka
żel.

Włoska renta 
cz. turećk 

dito zr.1869

115j, żad.
887» pł.
76’/t pł.
75 pl.
75 pł.
63’/» żad.
96’/s ult. 91 pi. 
98' » ult. 97% pl.
— Pł- 
927, pl.
90 mał. 96'/» pl.
— Pł- 
867, pl. 
6778-78ult. 68'|b 
525|„-’/8 ult. 52’/,

i 62 pl.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród 

dito dito Unii

¡101 pl. 
i 156 pl. 
i 128 pl.

91’/» zf¡.d. 
115 pl.

¡ — pl. 
110' 8 pl. 
127'!, Pl-

1 124 pl.
10278 pi. 
1167, pt 
187 pl. 
114% pl. 
137, pk 
102'7 pl. 
119-’, pt.

Dom. Kaźmierz pod Szamotu 
łami ma na sprzedaż:
2 letniego buhaja oryg rasy holend; 
H rocz. buhaja krzyż.r. oldenb.iszląs

Tatarkę <l<> siewu
polecają (2771)

Michael M. Goldschmidt
Wielkie Garhary 24.

Ogród owocowy w Dom. Sarbi- 
nowie pod Swarzędzem jest natychmiast 
do wydzierżawienia. (2766)Wieś z dwoma folwarkamT~w~

X. Poznańskiem, 3500 mór» 
śliczny pałac, doskonale budynki, kapitalny 
inwentarz najwyborniejszych ras, gorzef 
nia i mtyn parowy, 500 mórg lasów, torfokon 
rybołówstwo jest do sprzedania po 65 talarów 
morga. (2743)

Zaliizka 100,000 talarów.
Zamiar kupienia mającym udziela bliżsa 

wiadomość ekspedycya anonsów Kaufmana 
& Palmę w Poznaniu.)

Agronom, ~
kawaler, 30 lat liczący, z dobrej familii, , 
gospodarstwie jak najlepiej wyćwiczony, z do- 
hrą edukacyą; szuka dla polepszenia od bo 
lipca innej posady. Adres: U. de \y, 
poste restante Kruświca. 12757) '

Rzadzców, ekonomów, pisarzy, lesuf 
czycli igorzelanych doświadczonych w swo­
im zawodzie, z chlubnemi świadectwami wska

J. Stefański i Sn,
(2745) Plac Sapieżyński No. 2.
Dom. Zakrzewo poi

Mieściskiem poszukuje od św. Jana 
br. doświadczonego llkODOma 
kawalera, tylko dobre rekomenda- 
cye i osobiste przedstawienie mogą 
być uwzględnione. (2723)

Kucharz, myśliwy w młodym 
wieku, żonaty (z jednem dzieckiem) 
życzy sobie stosownego miejsca od Igo 
lipca. Bliższa wiadomośś w Eksp dy- 
cyi Dziennika Poznańskiego pod literą 
F. A. (2721)

18
W
I
i
I
si

Towarzystwo Pań Miłosier- \ 
dzia św. Wincentego z

urządz n dochód ubogich /
w niedzielę 9 czerwca z

/
z
z

KONCERT
w ogrodzie Cegielskich.

Początek o godz. 4tej.
Opłata od osoby 3 złp.

We wtorek 11 czerwca
na ten sam cel

koncert amatorski
w sali Bazarowćj.

Początek o godzinie 7mej. /
Bilety po I tal. sprzedają księ­

garnie pp. Żupańskiego i Leitge- 
bra. (2756)

z

Teatr Krakowski
w Poznaniu.

"W sobotę dnia 8 czerwca.

Spazmy modne.
Komedya w 5 odsłonach napisana przM 

Wojciecha Bogusławskiego w r. 1797.

Dyrekcya.

Stowarzysz, dyskont. !4
Hamburgs, bankhandl. 5 
Gotajski bank kredyt/4 
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileekiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, inekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
¡Austryack.zakła 4. kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. bauk. ryc. 
Poznans, bankprowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Szczecin, bank stowarz.¡4

1233' » pl. i ¿F’ 
419 pi, ¡z:td.
114 iqd. 
li)3‘ » pl.
96 pi.
!— pi- 
1127» ph 
119 pl. 
1237, ph
109 ph
119% pl. 
200-'', pl 

11207, ph 
102’, ph 
88 p..
110 pl.
115 ph 
183'!» pi- 
126’» pl. 
1417» ph 
161 pl.
1037, pl-

i żi h

1 żą 1 ■

Moneta w zlocie, srebrze i papierach
Eryderyxsd jry I
Korony złote 
Napoleonsdory I
Imperyały
Dolary j
Złoto w sztab.funt ccln.
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank.
Austryack. noty bank.
Rosyjskie noty bank.
Francuskie noty bank.

113’» ph 
9. P1- . . ,
5.11 phiz'D' 

17
1. 11% ph 
462% żąd. 
29. 20 pl- 
99‘A pł- 
90’8 ph 
82’/» pi­

pi-
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